


Drodzy Czytelnicy! 
 

 

J est nam niezmiernie miło oddać do Waszych rąk kolejny, wakacyj-

ny numer informatora parafialnego RYB@K. Jest to już dziesiąty numer 

tego pisma. Czas więc na drobne podsumowanie. Po pierwsze, cieszymy 

się, że ukazuje się on i jest tak ciepło przyjmowany przez parafian. Jest 

też ciepło przyjmowany, a czasem wręcz oczekiwany z niecierpliwością, 

przez część osób, które są przyjaciółmi naszej Parafii. Po drugie wzrasta 

ilość materiałów do publikacji. Widać to wyraźnie w tym numerze, gdzie 

znajdziecie początek nowych cykli tematycznych, oprócz tych, które są 

kontynuowane. Dzięki temu nasz informator staje się pismem stwarzają-

cym możliwości wypowiedzi swoich poglądów, czy zaprezentowania 

dokonań. Wraz z tym wzrasta objętość naszego pisma. Po trzecie coraz 

więcej ludzi pisze do RYB@KA. Gdy rok temu ukazywał się wakacyjny 

numer naszego informatora zaangażowanych w jego tworzenie było 

sześć osób. W przygotowanie tego numeru zaangażowało się aż piętna-

ście. To wszystko świadczy o Bożym błogosławieństwie dla tego dzieła. 

Przed nami kolejne wakacje. Dzieci i młodzież cieszą się z tego okresu 

szczególnie. Dorośli w tym czasie też planują urlopy. Pamiętajmy o tym, 

by ten czas nie był czasem odpoczynku, czy urlopu od Pana Boga. 

Wszak Pan Bóg też nie odpoczywa, nie bierze urlopu od naszych mo-

dlitw. On zawsze ma dla nas czas i cieszy się, gdy przychodzimy do Nie-

go na kolanach z modlitwą na ustach. 

redakcja 

Od redakcji... 
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Nie bój się,  
od tej pory ludzi  
łowić będziesz. 

         Łuk. 5;10b 

l i p iec ,  sierpień,  wrzesień  
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Rozważanie 
Kazanie napisane na ślub dra Adolfa Tochtermanna z Zofią Paprocką 

26 grudnia 1920 roku. 

„Jeżeli Pan domu nie zbuduje, próżno pracują ci, którzy go budują; jeśli 

Pan nie będzie strzegł miasta, próżno czuwa ten, 

który go strzeże.” PS. 127,1 

czyć was 

jeszcze ści-

ślejszym 

węzłem. 

I w progu 

tego nowe-

go dla was 

życia, ze-

braliśmy 

się w tym 

przybytku 

Pańskim, tym domu Boga nasze-

go, my wasi najbliżsi, i na tę nową 

drogę waszą towarzyszą wam na-

sze modły i nasze życzenia, nasze 

„pobłogosław Panie” i nasze 

„szczęść wam Boże”. 

Wierzymy w szczęśliwą przy-

szłość waszą, bo ją budujecie na 

miłości wzajemnej, wierzymy 

w jasne jutro wasze, bo jesteście 

młodzi i pełni zapału to, znaczy; 

wzajemna miłość i ochota do czy-

nu dodadzą wam mocy i siły do 

przezwyciężenia niejednej prze-

ciwności, których nie brak i w naj-

pomyślniejszem życiu naszem, 

pozwolą wam przenieść niejedną 

chwilę ciężką, których i wam za-

pewne los nie oszczędzi w przy-

edną z najważniejszych chwil 

w życiu człowieka jest ta, kie-

dy kładzie podwaliny pod dom 

swój własny. Ta chwila, moi dro-

dzy, dziś dla was nadeszła; zakła-

dacie dziś wasze ognisko domo-

we; od dziś oddzielną własną ro-

dzinę tworzyć będziecie. Dzień 

dzisiejszy jest poniekąd przełomo-

wym w życiu waszem, ślubujecie 

sobie dziś miłość i wierność do-

zgonną, wstąpienie w święty stan 

małżeński, ten stan, który Bóg 

ustanowił, mówiąc: „Nie dobrze 

być człowiekowi samemu; uczynię 

mu pomoc, któraby była przy 

nim” (1 Mojż, rozdz 2 w. 18); po-

dajecie sobie ręce na wspólną wę-

drówkę życiową, o której Chry-

stus Pan mówi: „Co tedy Bóg złą-

czył człowiek niechaj nie rozłą-

cza” (Mat. 19 w. 5). Dotąd każde 

z was żyło własnem życiem swo-

jem, szło swą oddzielną drogą, od 

dziś losy swoje łączycie w jedno, 

od dziś jedne będą troski wasze 

i jedne radości, wspólne nadzieje 

i wspólne zawody, jedna droga 

wasza. Miłość was zbliżyła ku 

sobie, od dziś ma ta miłość połą-
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Rozważanie 
Drogie dzieci! Dzieli was wpraw-

dzie wewnętrznie wyznanie, dzieli 

wasza przynależność kościelna, 

ale mimo te różnice łączyć was 

może jedna wiara w Chrystusa, 

jedna ufność w pomoc jego, jedna 

miłośc ku Niemu, jedno oddanie 

serc Panu i Zbawicielowi wasze-

mu; niechajże ten wspólny Chry-

stus was łączy. Jedno wspólne sło-

wo Jego macie, na niem się 

oprzyjcie, przy niem bardzo stój-

cie, jego nie odstępujcie. Obiecał 

Pan (Jan 16 w. 23) „Zaprawdę, 

zaprawdę powiadam wam: o co-

kolwiek byście prosili Ojca 

w imieniu Mojem, da wam”. Nie-

chajże ten Chrystus stanie się dla 

was źró-

dłem z któ-

rego bę-

dziecie 

czerpali 

moc i siłę. 

Niechajże 

się stanie dla was powiernikiem 

wszystkich myśli waszych 

i wszystkich ważniejszych poczy-

nań waszych. I tak dziś polecacie 

Jego opiece siebie i dom wasz, 

który zbudować chcecie, tak 

w przyszłości spuście na Pana 

wszystkie drogi swoje, a ufajcie 

w nim a on wszystko uczyni 

(Psalm 37 w. 5). 

I my tu zebrani, dziś, w tej tak 

szłości; miłość wzajemna i ochota 

do czynu mogą opromieniać i roz-

jaśniać życie wasze; ale nie zapo-

minamy że i największa miłość 

nie w stanie jest wszystko prze-

nieść i największa wola nie może 

usunąć wszystkich trudności, ta-

mujących nam drogę do lepszej 

przyszłości; nie zapominajmy, że 

„Jeżeli Pan domu nie zbuduje, 

próżno pracują ci, którzy go budu-

ją, jeśli Pan nie będzie strzegł 

miasta próżno czuwa ten, który go 

strzeże”. Na Panu trzeba oprzeć 

przyszłość swoją, i dla tego z wa-

mi za was modlimy się: 

„Pobłogosław Panie”. 

Wszystko co z nas słabe jest i kru-

che i najlepsze stany serca 

i duszy naszej wyczerpią 

się, jeśli nie będą czerpały 

coraz nowej mocy i siły 

z Pana; i wasze zawdy siły, 

i wasza ochota do pracy 

i najszlachetniejsza strona 

serca waszego, wasza miłość wza-

jemna osłabną, jeśli w nim nie bę-

dą się odświeżały na nowo. Na 

Panu oprzeć się trzeba. 

Oto stoicie tu w obliczu Chrystusa 

ukrzyżowanego, który zmar-

twychwstał żyje i króluje na wie-

ki, który obiecał swoim: „Jam jest 

z wami po wszystkie dni aż do 

skończenia świata” (Mat. 28 w. 

20), Jego się trzymajcie. 
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że jedna wiara w 
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Rozważanie 
(Izaj. 41,10) Wiemy, mówi Pismo 

Święte (Rzym 8, 28) iż tym, któ-

rzy miłują Boga wszystko pomaga 

ku dobremu. 

Stajecie dziś u progu przyszłości 

nowej, nieznanej, jesteście pełni 

otuchy wobec niej i dobrej myśli, 

daj Boże, aby tej wiary waszej 

w przyszłość jasną, tej nadziei wa-

szej szczęścia nic nigdy nie za-

chwiało. Daj Boże, aby po latach 

długich, kiedy 

spojrzycie na 

drogi pod prze-

wodnictwem 

Pana naszego 

przebyte, daj 

Boże abyście 

wtedy na pytanie tegoż Pana wa-

szego „Czy wam czego brakowa-

ło?” odpowiedzieć mogli jak nie-

gdyś pewni uczniowie Jego, apo-

stołowie Pańscy „Niczego” (Łuk 

22,35). Przyklęknijcie teraz i po-

módlcie się: 

Toruj Jezu sam, drogę życia nam.  

My, gdy wodzem Cię ujrzymy,  

śladem Twoim podążymy.  

Wskaż do niebios bram  

wąską ścieżkę nam!            

Amen. 

 

Ks. Henryk Tochtermann 

 

(Udostępniono ze zbiorów  

rodzinnych Jerzego Paprockiego) 

ważnej dla was chwili Jego opiece 

polecamy was, jego opiece dom 

wasz w przyszłości; w jego ręce 

składamy losy wasze, i błagamy 

„pobłogosław Panie”, a wierząc 

iż spełni o co go prosimy, życzy-

my wam na tę drogę, która przed 

wami: „szczęść Boże”, i wierzy-

my że słowo to nasze nie będzie 

teraz pustym dźwiękiem, że jeśli 

on ujmie ster w ręce swoje prze-

prowadzi was przez 

wszystkie burze, 

choćby najcięższe do 

cichej przystani 

szczęścia. U boku 

waszego staje Pan, 

który nie dopuści, 

aby się zachwiać miała noga wa-

sza; nie drzemie stróż wasz 

(Psalm 21) I wasze drogi nie zaw-

sze będą kwieciem usłane, i was 

poprowadzi Bóg. A może i często 

ścieżkami usłanemi ościeniami, 

o które kaleczyć będziecie nogi 

wasze; przyjdą dnie i w życiu wa-

szem, kiedy się ciężkie chmury 

zgromadzą nad chmurami wasze-

mi, a zewsząd wypełzną mroki, 

aby was pogrążyć w zwątpienie; 

nic to, silniej się tylko na Panu 

oprzyjcie, On mówi: „Nie bójcie 

się, bom Ja z tobą, nie lękaj się 

bom Ja Bogiem twoim. Zmocnię 

cię, a dam ci pomoc i podeprę cię 

prawicą sprawiedliwości swojej”. 
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Nie lękajcie się,  
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Bogiem waszym ! 
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Historia 
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Sylwetki innowierców w regionie 
kieleckim i radomskim 

ielce zasłużoną postacią, 

która odegrała doniosłą 

rolę w okresie polskiego 

Odrodzenia był Stanisław Szafra-

niec (ur. ok. 1528 – zm. 1598). 

Wywodził się on z możnej mało-

polskiej rodziny, w której posiada-

niu znajdował się m.in. zamek 

w Pieskowej Skale. Przyszły pro-

tektor polskiego kalwinizmu wy-

chowywał się na dworze Jana Tę-

czyńskiego, wojewody sandomier-

skiego (ur. ok. 1485 – zm. 1552), 

a po jego śmierci trafił do Piesko-

wej Skały do stryja Hieronima 

Szafrańca, który wówczas pełnił 

funkcję dworzanina króla Zyg-

munta I Starego. W 1545 r. zo-

stał wysłany wraz z synem swego 

protektora Mikołajem na dwór 

księcia Albrechta Hohenzoller-

na, do Królewca. Tam wychowa-

ny był w duchu „prawdziwej wia-

ry i ku chwale prawdziwego Bo-

ga”, czyli luteranizmie. Podróżu-

jąc wraz z księciem, młody panicz 

odwiedził m.in. Naumburg i Wit-

tenbergę.  

Po powrocie do kraju, poślubił 

Annę Dembińską, córkę kancle-

rza wielkiego koronnego Walen-

tego Dembińskiego. Wniosła ona 

w posagu dość pokaźną na owe 

czasy sumę 1000 florenów.  

W 1547 r. Stanisław odwdzięczył 

się żonie zapisując jej dwór w Se-

ceminie koło Włoszczowy wraz 

z połową powierzchni tegoż mia-

steczka i okolicznymi wioskami. 

W latach 1550 – 1570 Szafraniec 

znacznie poszerzył wielkość swo-

ich włości, m.in. o miasto Włosz-

czowę z wsiami: Wola Wiśniowa, 

Nieznanowice, Zambrzec, Boro-

wa Karczma, Ruda, Ostrów i Gut-

ków. W 1570 r. musiał, w ramach 

regulacji spraw spadkowych 

z wdową po stryju Hieronimie 

Anną Wasilewską z Olkusza i jej 

synami Piotrem i Stanisławem, 

zrezygnować z kilku wsi w dob-

rach włoszczowskich. 

Część 6 Opr. Romuald  Jałowiecki 
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Od młodości związany z Refor-

macją, Szafraniec wsławił się 

w swoich dobrach niechlubnie 

u katolików, zamieniając ich ko-

ścioły w zbory. Zasłużył się tym 

procederem w 1556 r. u posła ma-

zowieckiego Mikołaja Kosso-

budzkiego na publiczne potępie-

nie jako „łupieżca kościołów”. 

Tak postąpił m.in. w Seceminie 

(choć księży katolickich z miasta 

nie wypędził), jak również w in-

nych kluczach majątkowych. Poza 

tym patronował zborowi we 

Włoszczowej, a w Seceminie 

ufundował nadto szkołę wyższą, 

w której kształciło się wielu tam-

tejszych mieszczan. Ponieważ od-

mówił w swoich dobrach płacenia 

dziesięciny, objęty klątwą kościel-

ną procesował się np. z probosz-

czem z Dzierzkowa. I choć prze-

grał sprawę w sądzie grodzkim 

w Krakowie (z czym wiązało się 

nawet zajęcie jego dóbr w Piesko-

wej Skale), to jednak ostatecznie 

proces z plebanem Franciszkiem 

Jastrzębskim wygrał. 

Jak już wspomniano wyżej, nale-

żał St. Szafraniec do grona naj-

ważniejszych postaci Zboru mało-

polskiego, a należący do niego 

Secemin, od chwili mianowania 

tamtejszego ministra Feliksa 

Kruzigera (Cruciger) superinten-

dentem tego zboru (w 1554 r.), 

stał się jednym ze znaczących 

ośrodków innowierstwa. Potwier-

dzeniem tego może być fakt, że 

dwa lata później odbył się tam 

synod poświęcony organizacji Ko-

ścioła kalwińskiego. Szafraniec 

wziął też żywy 

udział w synodach 

we Włodzimierzu 

(1557 r.), gdzie 

zasiadł w komisji 

zbierającej fundu-

sze na przekład 

Biblii na język polski, a w rok 

później w Książu Wielkim i Wo-

dzisławiu. Kiedy zmarł Jan Ła-

ski, wziął udział w jego pogrzebie 

w Pińczowie (w styczniu 1560r.), 

by następnie otoczyć opieką syna 

Łaskiego – Samuela, a wdowę po 

nim wspomagał finansowo. Na 

kolejnym synodzie w Książu 

Wielkim (1560 r.), wybrano go 

seniorem Zborów w okręgu wo-

dzisławskim. Mniej więcej w tym 

samym czasie, Szafraniec toczył 

spór ze swoimi współwyznawca-

mi o to, że chcieli przenieść Kru-

cygiera z Secemina do Pińczowa, 

a chcąc zachować duży wpływ na 

sprawy Zboru, Szafrański sprze-

ciwiał się takim zamysłom. Gdy 

w Kościele kalwińskim wystąpił 

rozłam, Szafraniec próbował za-

łagodzić spory. Zorganizował na-

wet spotkanie adwersarzy w Ro-



8 

Historia 
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gowie k. Pińczowa (w 1562 r.), 

na które zaprosił m.in. polemizu-

jących ze sobą Grzegorza Pawła 

z Brzezin koło Łęczycy i Stani-

sława Sarnickiego oraz kilku 

znaczniejszych szlachciców 

(m.in. Stanisława Lasockiego, 

Hieronima Filipowskiego, Mi-

kołaja Reja), a nadto ministrów 

(Feliksa Krucygiera, Stanisława 

Lubomirskiego i Jakuba Syl-

wiusza). Spotkanie to tylko po-

twierdziło istniejący rozłam, a 

Grzegorza Pawła wykluczono ze 

Zboru. Działalność na niwie poli-

tycznej, rozpoczął Szafraniec 

stosunkowo późno. Po raz pierw-

szy wybrany został posłem na 

Sejm w 1556/57. W 1562 r. wziął 

udział w zjeździe w Nowym Kor-

czynie, gdzie szlachta zażądała 

zwołania sejmu egzekucyjnego. 

Otrzymał nawet polecenie 

wstrzymania szlachty wielkopol-

skiej, która domagała się odbycia 

Sejmu w Piotrkowie Tryb. bez 

Małopolan i króla. W 1565 r. zo-

stał na Sejmie wybrany starostą 

lelowskim, a rok później wojskim 

sandomierskim.  

W 1569 r. na Sejmie lubelskim 

był jednym z ważniejszych 

uczestników, kierując opozycją 

przeciwną kompromisom z Litwi-

nami.  

W kwestii podatków postawa 

szlachty małopolskiej pod wodzą 

Szafrańca groziła wręcz sprawie 

obronności państwa, kiedy to 

w 1569 r. odmówili oni uchwale-

nia poboru, bo sejmik im tego za-

bronił.  

W czasie bezkrólewia po śmierci 

Zygmunta Augusta, Szafraniec 
nie przejawiał działalności w ży-

ciu publicznym, nieobecny też był 

podczas podpisania aktu Konfede-

racji Warszawskiej (1573 r.), choć 

w przygotowaniach do podjęcia 

uchwał zapewniających wolność 

religijną odegrał niepoślednią ro-

lę. W tym samym roku po raz ko-

lejny opowiedział się po stronie 

braci szlacheckiej, a przeciw Se-

natowi (sejmik w Proszowicach). 

Dzięki dużej popularności wśród 

drobnej szlachty (i to nie tylko 

różnowierczej), byli nawet tacy, 

którzy widzieli w Szafrańcu kan-

dydata na przyszłego króla pol-

skiego. Szafraniec wielokrotnie 

pozostawał w konflikcie z królem 

i jego stronnictwem, czemu dawał 

wyraz w publicznych wystąpie-

niach na obradach sejmikowych. 

W tym okresie zaczęła się już roz-

wijać kontrreformacja, a w końcu 

1583 r., gdy nasiliły się prześlado-

wania Zboru warszawskiego, Sza-

franiec demonstracyjnie zrzekł się 

tytułu wojewody sandomierskie-

go... (Ciąg dalszy nastąpi) 
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w 1898 r. przybył do Kielc, prze-

jął w posiadanie nie tylko wspo-

mniany wyżej dworek, lecz rów-

nież przylegający do niego olbrzy-

mi ogród i browar. Browar ten 

nosił nazwę "Browar Parowy, Fa-

bryka Słodu, Fabryka Wódek, Li-

kierów i Wód Gazowych Edwarda 

Karscha w Kielcach". Również po 

przybyciu do naszego miasta za-

warł związek małżeński z córką 

ziemianina z okolic Buska, kato-

liczką. 

Karscha pamiętałem 

już jako dziecko, a potem młody 

U zbiegu ulic Jana 

Pawła II i Ogrodowej w Kielcach 

znajduje się parterowy, klasycy-

styczny dom z kolumnowym por-

tykiem, który kielczanie nazywają 

Dworkiem Karscha. Istotnie, 

przez kilkadziesiąt lat ten dom 

należał do znanego przemysłowca 

wyznania ewangelickiego Edwar-

da Karscha. 

Edward Karsch był 

synem Teodora, właściciela kilku 

garbarni i pięknego pałacyku na 

Placu Soborowym (obecnie Placu 

Konstytucji) w Radomiu. Kiedy 

Historia 
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Opr. Stefan Iwański 
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powrócił na łono "prawdziwej 

wiary", ale też dowodów na to 

nikt nie był w stanie przedłożyć. 

E. Karsch znany był 

kielczanom nie tylko jako prze-

mysłowiec, właściciel browaru. 

Przez wiele dziesiątków lat pełnił 

dodatkowo zaszczytną funkcję 

prezesa Ochotniczej Straży Pożar-

nej. A straż ogniowa w owych 

czasach była dodatkowo czymś 

w rodzaju kompanii honorowej. 

Strażacy widoczni byli na wszyst-

kich uroczystościach, zarówno 

państwowych jak i kościelnych. 

W swych galowych mundurach 

i błyszczących, mosiężnych heł-

mach, na czele ze swym gigan-

tycznej wręcz wysokości preze-

sem Karschem kroczyli, nie jeden 

raz w roku, ulicami naszego sła-

wetnego grodu nad Silnicę. 

W okresie międzywojennym stał 

również na czele spółki kominiar-

skiej, której dochody w całości 

przeznaczane były na potrzeby 

straży ogniowej. 

Znajdując się w sytuacji, kiedy 

zarówno żona jak również i dzieci 

wyznawały katolicyzm, chcąc po 

śmierci spoczywać obok swoich 

najbliższych, zbudował rodzinny 

grobowiec w osobliwym dość 

miejscu- murze oddzielającym 

cmentarz ewangelicki od katolic-

kiego. Idea była prosta. W wypad-

licealista. Jego imponującą, do-

chodzącą do dwóch metrów wyso-

kości sylwetkę, oraz "niezwykłej 

urody pojazd", którym się prze-

mieszczał, nie sposób było na uli-

cach miasta nie zauważyć. A była 

to bowiem oryginalna bryczka 

o czterech kołach, resorowana, 

z wejściem z tyłu i siedzeniem 

pasażerów przylegającym tyłem 

do siedzenia woźnicy. Wprawdzie 

nie tym samym, ale bardzo podob-

nym pojazdem wiózł E. Karsch do 

siebie na obiad przyszłego mar-

szałka Józefa Piłsudskiego, kiedy 

ten ostatni w sierpniu 1914 r. 

przebywał w naszym mieście ze 

swoją kompanią kadrową. 

Tu nasuwa się reflek-

sja- ewangelik Karsch podejmo-

wał u siebie obiadem innego 

ewangelika Piłsudskiego. Mało 

bowiem kto wie, że przyszły mar-

szałek w wieku trzydziestu dwóch 

lat, w Kościele Ewangelicko-

Augsburskim w Łomży dokonał 

konwersji, a następnie przystąpił 

do Konfirmacji. Było to w maju 

1898r., półtora miesiąca po tym 

wydarzeniu, w Paproci Dużej 

(niedaleko Łomży) wziął ślub 

ewangelicki ze swoją pierwszą 

żoną Marią Koplewską. Pod ko-

niec życia Piłsudskiego niektóre 

koła zbliżone do katolickich stara-

ły się przekonać, że marszałek 

Historia 
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ku śmierci ewangelika (E. Kar-

scha) obrządek pogrzebu miał na-

stąpić po ewangelickiej stronie 

cmentarza, zaś w sytuacji śmierci 

członków rodziny po stronie kato-

lickiej. Edward Karsch zmarł 

w marcu 1958 r. i zgodnie z wcze-

śniejszym planem obrządek po-

grzebowy odbył się na cmentarzu 

ewangelickim. Duchownym, który 

odprowadził Go na miejsce wiecz-

nego spoczynku był ówczesny 

- czyli 

rzecz o ewolucjonizmie 

Część 3  

kielecki proboszcz ks. Bogusław 

Wittenberg. W kilka lat później 

parafia przekazała cmentarz wła-

dzom miejskim i co za tym idzie 

dotychczasowy cmentarz wyzna-

niowy zamieniono na komunalny. 

W tym stanie rzeczy rodzina 

zmarłego przeniosła tablicę epita-

fijną na stronę katolicką. I tak jest 

do chwili obecnej. 

rzeczenie się prawdy biblijnej, 

2. Przekręcenie istoty Boga 

3. Utrata klucza do odnalezienia 

Boga, 4. Relatywizowanie tematu 

przybrania postaci ludzkiej przez 

Boga, 5. Relatywizowanie Jezuso-

wego dzieła zbawienia, 6. Bóg 

staje się „wypełniaczem” niepoję-

tych luk i niezrozumiałych feno-

menów, 7. Utrata biblijnej miary 

czasu, 8. Błędne pojmowanie rze-

czywistości, 9. Utrata myśli 

o stworzeniu, 10. Zagubienie celu. 

Zgodnie z intencjami autora moż-

na wymienione przez niego zagro-

 olemiczne ostrze wypo-

wiedzi Gitta skierowane jest, 

co może być zaskoczeniem,   

przeciw deistycznej ewolucji 

(Theistische Evolution), a nie, jak 

można by sądzić, przeciw ciągłej, 

materialistycznej ewolucji. Autor 

kieruje się tym, że koncepcja ma-

terialistyczna jest łatwo rozpozna-

walna, a tym samym niegroźna, 

podczas gdy deistyczna ewolucja 

jest podstępna bo zachowuje się 

jak wilk w owczej skórze i stano-

wi ogromne zagrożenie. 

Werner Gitt wymienia 

dziesięć takich zagrożeń: 1. Wy-

opr. dr Władysław Pytlik 

Historia 
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świata biblijnego nie ma końca 

i nie prowadzi do sądu. 

Obecność udzielającego 

się w życiu społecznym i rodzin-

nym Boga może być krępująca 

i niewygodna dla tych, którzy po-

trafią wywalczyć sobie wygodne 

miejsce w społeczeństwie własny-

mi siłami, bo wykorzystanie sła-

bości jednych do samowoli dru-

gich i czerpanie korzyści z róż-

nych patologicznych sytuacji też 

może uchodzić za ewolucję, wte-

dy gdy nie ma ani Królestwa, ani 

Zmartwychwstania ani Paruzji. 

Obecność uczuciowa Boga

- Stwórcy zobowiązuje. Jeżeli Bóg 

jest miłością (1 J 4,16), to miłość 

jest skierowana w stronę konkret-

nego obiektu, w tym wypadku w 

stronę człowieka; a jeżeli Bóg jest 

źródłem żywota (Ps 36, 10), to ma 

On określony stosunek do stwo-

rzenia. Związek uczuciowy jest 

mocny i niezniszczalny. Ewolu-

cyjne czynniki materialne nie ma-

ją takich kompetencji, by ingero-

wać w związki 

uczuciowe. 

 Nie może-

my uchylać się 

od podjęcia de-

cyzji, która może uchodzić za ob-

skurantyzm. Out, out. Albo, albo. 

Nie ma takiej możliwości, że 

można być równocześnie chrze-

żenia uczynić odpowiedzialnymi 

za laicyzację społeczeństw nie-

gdyś bardziej przychylnych chrze-

ścijaństwu. Zwolennicy deistycz-

nej ewolucji odwołują się do ist-

nienia Boga tylko po to, by wytłu-

maczyć to, co jest niewytłuma-

czalne z punktu widzenia materia-

lizmu. Według nich Bóg nie jest 

absolutem, lecz sam ewoluuje, 

sam jest ewolucją, oczywiście 

wbrew słowu, które mówi, że 

u Ojca światłości, nie ma przemia-

ny ani cienia zmienności (Jk 1, 

17 ). 

Jeżeli formuła ewolucyjna głosi 

że: ewolucja = materia + czyn-

nik ewolucyjny (przypadek i ko-

nieczność + mutacja + selekcja + 

izolacja + śmierć) + bardzo długi 

okres czasu, to w wypadku de-

istycznej ewolucji dodać trzeba 

Boga w tych miejscach, w których 

materializm nie daje rady. Deista 

mówi: owszem,  Pan Bóg stwo-

rzył, ale jest nieobecny. Jego palto 

i parasol wiszą na wieszaku, ale 

on sam już 

dawno nas 

opuścił 

i nie wia-

domo czy 

w ogóle przypomni sobie o nas. 

Nie będzie paruzji (ponownego 

przyjścia Pana Jezusa) bo świat 

ewolucyjny, w przeciwieństwie do 

Artykuł... 

...Panu Bogu świeczkę,  

a diabłu ogarek... 
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ewolucji, który możemy ewentu-

alnie zaobserwować we współcze-

snym świecie jest gwałtowne wy-

mieranie gatunków, ale wymiera-

nie jako takie też nie jest ewolu-

cją, lecz jest następstwem niszczy-

cielskiej działalności ludzi. Dlate-

go liczba gatunków systematycz-

nie maleje, a świat flory i fauny 

staje się zdecydowanie coraz bar-

dziej ubogi. Gdy Friedrich August 

von Hayek twierdzi, że najważ-

niejsze jest aby przeżyć, to mówi 

chyba o gatunku jako całości, ale 

już nie o poszczególnych osobni-

kach. Dla nas, dla ludzi żyjących 

ze swoją świadomo-

ścią życia, najważ-

niejsze jest żeby wie-

dzieć po co żyć, do-

kładnie znać cel 

przeżycia, a tego 

ewolucja nie potrafi 

nam zapewnić... 

Przypadkowość jest 

bezideowa i nie speł-

nia niczyich oczeki-

wań, nie może zastą-

pić ducha w procesie 

przekazywania informacji gene-

tycznej. Według zawodowych in-

formatyków na życie składa się 

obok składnika materialnego 

(aspekt fizykalny i chemiczny) 

także składnik niematerialny jako 

informacja pochodzenia duchowe-

ścijaninem i ewolucjonistą, Panu 

Bogu świeczkę i diabłu ogarek. 

Pogląd, że chrześcijanin może być 

ewolucjonistą wyłaniał się powoli 

z zamętu i sprzeczności jako kom-

promis pomiędzy skrajnymi stano-

wiskami. Ale czy naprawdę nie 

ma żadnych sprzeczności i powin-

niśmy spać spokojnie, czy też 

znowu jesteśmy w sytuacji, że usi-

łuje się gwałcić nasz zdrowy roz-

sądek? Na taki gwałt zakrawa, 

gdy usiłuje nam się wmówić, że 

sprzeczności nie ma, podczas gdy 

zwrot od kreacjonizmu ku ewolu-

cjonizmowi jest zwrotem o 180 

stopni.  Istnieje zasad-

nicza sprzeczność pomię-

dzy ewolucją i biblijnym 

obrazem stworzenia, a po-

mysł, że ewolucję można 

częściowo zaakceptować, 

a częściowo odrzucić jest 

niebezpiecznym złudze-

niem. Nawet głowy struś 

nie uratuje, chowając ją 

w piasek, jeśli cała reszta 

wydana będzie na pastwę 

drapieżców. 

Nie wolno nam mylić po-

jęcia ewolucji ze wzrostem lub 

rozwojem. Biologiczną ewolucją 

jest przejście jednego gatunku 

w drugi, a nie jest nią np. rozwój 

zapylonego kwiatu w dojrzały 

owoc. Jedynym współczynnikiem 

Artykuł... 
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Artykuł ... 
go (W. Gitt s. 85). A to jest rów-

nież podejście naukowe, podej-

ście współczesnej informatyki. 

Niezwykle dynamiczny 

rozwój techniki i technologii 

sprawia, że na czasie jest pytanie 

czy człowiek nie zamienił, albo 

w najbliższej przyszłości nie za-

mieni naturalnego doboru ewolu-

cyjnego na do-

bór sztuczny. 

Szerokie za-

stosowanie 

precyzyjnych 

technik opera-

cyjnych, obok ogromnego arsena-

łu środków farmakologicznych, 

każe nam poważnie liczyć się z 

taką możliwością, że dobór natu-

ralny jako taki, zostanie całkowi-

cie wyeliminowany z genetyki na 

rzecz doboru sztucznego, prefero-

wanego przez człowieka. Dobór 

sztuczny ma odmienny charakter 

od doboru naturalnego i w dużym 

stopniu eliminuje ten ostatni. Pro-

blematyka ewolucyjna ulega tym 

samym zasadniczej zmianie. 

Równocześnie rodzi się natych-

miast pytanie: A człowiek? Czy 

człowiek jest przygotowany mo-

ralnie po to, by wziąć na swe bar-

ki taką odpowiedzialność i takie 

zadania? 

O czym była mowa? O tym, że 

myślenie ewolucyjne ogarnęło 

wszystkie dziedziny nauki i cały 

sposób myślenia tak, jak meksy-

kańska fala ogarnia cały stadion 

sportowy. W biologii, ewolucja 

oznacza przechodzenie jednego 

gatunku w inny gatunek, ale aby 

to nastąpiło, muszą zaistnieć 

zmiany w genomie, w naszych 

genach, bo tylko takie mogą być 

dziedzicz-

ne. Wszel-

kie ze-

w n ę t r z n e 

zmiany nie 

mają mocy 

prawnej ani wpływu na stan ga-

tunku. Przypadkowość zmian ge-

netycznych jest bezideowa i nie-

moralna i z tego względu musi 

budzić opory chrześcijańskiej 

myśli i sprzeciw chrześcijańskich 

zasad. Nie da się pogodzić darwi-

nizmu z kreacjonizmem bez rezy-

gnacji z podstawowych dla chrze-

ścijan dogmatów.  

 Przyjęcie wraz z informaty-

kami formuły życia jako zespołu, 

na który składa się obok części 

materialnej również część infor-

matyczna tzn. duchowa, umożli-

wia inne spojrzenie na rolę przy-

padku. Zdaje się, że żadne oko-

liczności zewnętrzne nie wyręczą 

nas w trudnym wyborze jednej 

z opcji. 

Ewolucja stoi w sprzeczności 

wobec podstawowych  

chrześcijańskich dogmatów  
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Opr. Ludwika Zdyb 

iara, jako pojęcie ogólne to zwyczajne przekonanie o czymś. Zaś 

w terminologii religioznawstwa wiara polega na przyjęciu istnie-

nia czegoś, na co nie ma namacalnych dowodów; przyjęciu wiary 

w coś, czego nie można dotknąć, zobaczyć ani poczuć materialnie. 

Aktem wiary nazywa się świadome przyjęcie tego, na co nie ma wła-

śnie tego materialnego dowodu.  

     W obrządku Chrześcijańskim, refleksje nad wiarą koncentrowały się 

wokół wybranych wersów Listu do Hebrajczyków, przypisywanego 

Pawłowi z Tarsu, który owoce wiary definiuje jako jej podstawę. Jako 

jej substancję i główny przedmiot. Zakłada iż wiara to dar, przyrodzo-

ny stan umysłu. Zaufanie, jakie świadczy o przyjęciu świadectwa au-

torytetu. 

 

APOSTOLSKIE WYZNANIE WIARY 

 

1. Credo in Deum, Patrem omnipotentem, Creatorem caeli et terrae, 

Wierzę w Boga Ojca Wszechmogącego,  

stworzyciela nieba i ziemi 

2. et in Iesum Christum, Filium Eius unicum, Dominum nostrum, 

I w Jezusa Chrystusa, Syna Jego jedynego Pana naszego, 

3. qui conceptus est de Spiritu Sancto, natus ex Maria Virgine, 

Który się począł z Ducha Świętego, narodził się z Maryi Panny 

4. passus sub Pontio Pilato, crucifixus, mortuus, et sepultus 

Umęczon pod Poncjuszem Piłatem,  

ukrzyżowan, umarł i pogrzebion 

5. escendit ad inferos, tertia die resurrexit a mortuis, 

Wstąpił do piekieł, trzeciego dnia zmartwychwstał 

6. ascendit ad caelos, sedet ad dexteram Patris omnipotentis 

Wstąpił na niebiosa, siedzi po prawicy Boga Ojca Wszechmogącego 

7. inde venturus est iudicare vivos et mortuos. 

Skąd przyjdzie sądzić żywych i umarłych 
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Artykuł... 
8. Credo in Spiritum Sanctum, 

Wierzę w Ducha Świętego 

9. sanctam Ecclesiam catholicam, sanctorum communionem, 

Święty Kościół Powszechny, społeczność świętych 

10. remissionem peccatorum, carnis resurrectionem, 

Grzechów odpuszczenie, ciała zmartwychwstanie 

11. vitam aeternam. 

I żywot wieczny       

Amen 
 Trudno określić dokładną genezę Apostolskiego składu wiary. 

Jego powstanie to kwestia pełna dyskusji. W IV wieku pojawiło się prze-

konanie, iż Symbol Apostolski został skomponowany przez dwunastu 

apostołów w dniu pięćdziesiątnicy. Według legendy, każdy z uczniów 

Chrystusa miał wypowiedzieć jeden werset modlitwy, przed rozejściem 

się po świecie. Miało ono stanowić bazę ich nauczania (norma futurae 

praedicationis).  

 Już od czasów apostolskich Kościół wymagał od katechumenów1 

wyznania wiary przed przyjęciem Chrztu. Narodziła się więc potrzeba 

stworzenia jednolitej formuły wyznania, której kandydaci uczyliby się na 

pamięć, a następnie recytowali przed zgromadzonym zborem przed przy-

jęciem Chrztu. Z tego zwyczaju narodził się rytuał redditio symboli. 

Również postępująca walka z herezjami przyczyniła się do powstania 

konkretnej formuły, której uznanie stanowiło kryterium wiary dogmatowi 

religijnemu.  

 W dobie średniowiecza, przekonanie o bezpośredniej ingerencji 

apostołów w kształt credo było powszechnie uznane za prawdziwe.  

Podczas Soboru w Ferrarze, który miał miejsce w 1438 roku, pod wpły-

wem wystąpienia arcybiskupa Efezu Marka Eugenika, poddano pod wąt-

pliwość pochodzenie tego wyznania wiary. Oświadczył on bowiem, iż 

w Kościele Wschodnim, apostolska formuła wyznania nie jest w ogóle 

znana i nikt o niej dotąd nie słyszał. Pod naciskiem doniesień Soboru, 

historycy oraz krytyk humanistów Lorenzo Valle, w swoich badaniach 

wykazali, iż sprzeczne jest uznanie apostołów za bezpośrednich autorów 

tekstu.  

Słowa Chrystusa „Idźcie tedy i czyńcie uczniami wszystkie narody, 

chrzcząc je w imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego, Ucząc je przestrzegać 
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wszystkiego, co wam przykazałem.” (Mt. 28, 19-20), można uznać za po-

czątek trynitarnego pojmowania Symbolu.  

 Kiedy urzędnik etiopskiej królowej Kandaki, przyjmował chrzest 

z rąk Filipa, wypowiadał słowa „Wierzę że Jezus Chrystus jest Synem 

Bożym” (Dzieje Apostolskie,8, 37), była to krótka forma wyznania wiary. 

Jeden z historycznych akrostychów2, grecka nazwa znaku rozpoznawcze-

go chrześcijan, czyli ryby: ichthys zawiera pierwsze litery słów oznacza-

jących: Jezus Chrystus, Syn Boży, Zbawiciel (ICQUS). Można tę formułę 

potraktować jako najkrótszą formę wyznania. Pierwsze złożone formy 

Symbolu pojawiają się w II wieku. 

Pisarz starochrześcijański Teo-

for3, biskup Antiochii zago-

rzały przeciwnik dokety-

zmu4, w jednym ze swoich 

wykładów głosi: “A więc 

zamykajcie uszy na słowa 

tych, którzy nie uznają Jezusa 

Chrystusa, pochodzącego z rodu Da-

widowego, z Maryi, który się prawdziwie narodził, jadł i pił, prawdziwie 

cierpiał prześladowanie pod Poncjuszem Piłatem, prawdziwie był ukrzy-

żowany i umarł, w obliczu niebios, ziemi i piekieł, który też prawdziwie 

powstał z martwych, a wskrzesił Go Ojciec Jego; Ojciec zaś tak samo 

wskrzesi nas w Chrystusie Jezusie, bez którego nie ma dla nas życia 

prawdziwego” co przywołuje 2, 3, 4 i 5 artykuł Credo.  

Wersety z apokryfu nowotestamentowego, Listu apostołów również przy-

wołują sformułowania Symbolu: 3. „To wiemy: nasz Pan i nasz Zbawi-

ciel Jezus Chrystus, Bóg, Syn Boży, który został posłany przez Boga, 

władcę całego świata, który uczynił i stworzył to, co ma jakiekolwiek 

imię; On jest ponad wszystkimi potęgami, Pan panów i Król królów, moc 

mocnych, niebiański, który ponad cherubinami i serafinami siedzi po pra-

wicy tronu Ojca; Jego słowem (Ojciec) rządzi niebiosami, zbudował zie-

mię i to, co na niej, zamknął morze, by nie przekroczyło swych granic, 

(uczynił) przepaści i źródła tryskające i wypływające na ziemię dniem 

i nocą, słońce i księżyc oraz gwiazdy osadził na niebie, oddzielił światło 

i ciemność, wydaje rozkazy Gehennie, skinieniem oka rządzi deszczem, na 

zimę, śniegiem, lodem i gradem oraz dniami i nocami, każdym w swoim 
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czasie; On wstrząsa i utwierdza, On uczynił człowieka na swój obraz 

i swoje podobieństwo, mówił przez patriarchów i proroków w przypo-

wieści i wprost, Jego głosili Apostołowie i uczniowie dotykali. Pan Bóg, 

Syn Boży – wierzymy: [to jest] Słowo, które stało się ciałem ze świętej 

Dziewicy Maryi; w jej łonie był noszony, z Ducha Świętego [poczęty] 

i nie z żądzy ciała, lecz z woli Boga narodził się, został owinięty w pie-

luszki w Betlejem, objawił się, wychował się i wzrósł na naszych 

oczach”.  

Pytania zadawane katechumenom w Rzymie, około roku 200, dostarczo-

ne przez Hipolita w Traditio Apostolica 5 można uznać za pierwowzór 

wszystkich Symboli: “Wierzysz w Boga Ojca wszechmogącego? Wie-

rzysz w Chrystusa Jezusa, Syna Bożego, który narodził się z Ducha 

Świętego z Maryi dziewicy i ukrzyżowany został pod Poncjuszem Piła-

tem, i umarł, i został pogrzebany, i zmartwychwstał dnia trzeciego żywy 

z martwych, i wstąpił do niebios, siedzi po prawicy Ojca, przyjdzie są-

dzić żywych i umarłych? Wierzysz w Ducha Świętego i święty Kościół, 

i ciała zmartwychwstanie?”  

Jak widać kształt Symbolu Apostolskiego formował się bardzo długo, 

dopiero Cezary z Arles (450-542r.) przekazuje nam tekst bardzo mocno 

zbliżony do aktualnego używanego w liturgii kościelnej. 

(ciąg dalszy nastąpi) 

 

 

 

 

 

 

1 W czasach wczesnego chrześcijaństwa katechumenami nazywano osoby przygo-

towujące się do Chrztu Świętego. 

2 utwór, w którym niektóre z kolumn liter, sylab lub wyrazów dają dodatkowo całe 

wyrazy, frazy lub zdania. 

3 Ignacy Antiocheński, z języka starocerkiewno-słowiańskiego Bogonosiec. 

4 wczesnochrześcijańska doktryna chrystologiczna, która kwestionowała podstawo-

we dogmaty wiary chrześcijańskiej. 

5 tekst zredagowany przez Hipolita około 215r. zawierający wszystkie istotne ele-

menty struktury dzisiejszego katechumenatu Kościoła. 
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Świadectwo 

 Może nie była to do koń-

ca prawda, gdyż tak właści-

wie na słowo Bóg, ogarniał 

mnie lęk. Jednak był taki 

okres w moim życiu, kiedy 

całkowicie odciąłem się od 

Kościoła katolickiego. Dlacze-

go tak się stało? Urodziłem 

się na wsi w rodzinie dość za-

możnej, wierzącej i praktyku-

jącej. Będąc dzieckiem i mło-

dzieńcem chodziłem do ko-

ścioła. Moje dzieciństwo przy-

padło na ciężki czas wojenny 

i powojenny. 

Gdy wybuchła wojna ojcu 

szybko zarekwirowano konie. 

Kupił więc drugie, młode, 

które z czasem stały się za-

przęgiem. Po przegranej Pol-

ski nastał terror okupacyjny. 

Ojciec naraził się sąsiadowi, 

(który był kolaborantem), 

tym, że upomniał się o zwrot 

pieniędzy, pożyczonych nie-

gdyś na budowę domu. Pie-

niędzy nie oddał. W zamian, 

będąc wtedy wójtem, gnębił 

ojca dużym kontyngentem i 

kierowaniem do przymusowej 

pracy przy wywózce drewna z 

lasu. Nie trwało to długo, 

gdyż ludzie lasu szybko po-

zbawili go życia za znęcanie 

się nad Polakami i kolabora-

cję. 

Ojciec znał prawo niemieckie, 

które zabraniało używania 

koni poniżej trzeciego roku 

życia do ciężkich prac.  

W związku z tym sprzedał za-

przęg i planował kupić nowe, 

młode konie. Dzięki temu uni-

kał przymusowych prac przy 

wywózce drewna z lasu. 

W dniu sprzedaży starych ko-

ni nie nabył młodych i to był 

błąd. Okazało się, że był ob-

serwowany na targu przez 

polskich bandytów, którzy 

przyszli jeszcze tej samej nocy 

po pieniądze. Przy okazji zra-

bowali też świąteczną garde-

robę i część domowego sprzę-

tu. Zostaliśmy bez pieniędzy 

i części najlepszego majątku. 

Było nam bardzo ciężko, ale 

zostały nam jeszcze krowy 

i trzoda. 

W 1944 roku przez nasze te-

reny przetoczył się dwa razy 

front. Najpierw Niemców wy-
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Świadectwo 
parli Rosjanie. A za jakiś czas 

Niemcy znów powrócili odpie-

rając Rosjan. Wszędzie były 

okropne zniszczenia. Pod ko-

niec lata tego roku Niemcy 

obstawili przyfrontowe wsie 

i zabrali chłopom wszystkie 

krowy. Z naszej obory wypro-

wadzili cztery, wraz z jałów-

ką. To była wielka klęska. 

Zboża z pól nie mogliśmy ze-

brać w całości, bo nie było 

czym go zwieść. Ponadto na 

wschodnią część pól dolaty-

wały radzieckie pociski. Wo-

bec tej sytuacji matka popro-

siła niemieckiego oficera, któ-

ry bardzo dobrze mówił po 

polsku, o pomoc. Ten, czasami 

wyznaczył ukraińskiego lub 

niemieckiego żołnierza z koń-

mi i wozem do pomocy przy 

zwożeniu zboża. Dzięki temu 

udało się zebrać część plonów. 

Zdołaliśmy je wymłócić w ma-

szynie, choć sporo spaśli żoł-

dacy końmi. Ponadto 

naszymi plonami 

dzieliliśmy się z wy-

siedlonymi rodzina-

mi. U nas w domu 

mieszkały trzy. Na domiar 

złego zachorował ojciec. 

Umarł 4 grudnia 1944 roku. 

Matka chciała urządzić ojcu 

pogrzeb z Mszą dziękczynną 

za to, że był dobrym mężem, 

ojcem i gospodarzem. Poszła 

do księdza by prosić o odpra-

wienie Mszy na kredyt. Obie-

cała wszystko uregulować po 

wojnie. Sytuacja była wtedy 

taka, że nikt nie miał pienię-

dzy. Matka została z czwórką 

dzieci. Najmłodszy syn nie 

miał jeszcze siedmiu lat, 

a najstarsza córka osiemna-

stu. Ksiądz jednak stwierdził, 

iż nie wierzy w to, że po woj-

nie zostanie cokolwiek uregu-

lowane. Zażądał trzy metry 

zboża za odprawienie Mszy. 

Jeśli nie, to stwierdził, że 

można stanąć koło kościoła, 

a on wtedy wyjdzie i pokropi 

trumnę. Matka oświadczyła 

mu, że odbiera dzieciom 

ostatnią kromkę chleba. Po-

nieważ nie mieściło jej się 

w głowie, jak można pogrze-

bać męża bez Mszy. Poszła 

i odważyła zboże dla księdza 

pozostawiając mizerną resz-

tę. Następnie udała się do 

niemieckiego oficera z prośbą 

o konie. Był to ten sam oficer, 

który pomógł wcześniej przy 

zwożeniu zboża. Oficer zapy-
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tał, po co wiezie księdzu zbo-

że? Gdy się dowiedział, że ja-

ko zapłatę za odprawienie po-

grzebu męża, stwierdził, iż 

jego pastor w tej sytuacji od-

prawiłby pogrzeb za darmo 

i jeszcze jakoś wspomógł 

biedną rodzinę w takiej sytu-

acji. Oburzyła go postawa 

księdza, który miał wszystko, 

kompletne gospodarstwo, sta-

wy rybne, pszczoły. Oficer ko-

nie dał, a ksiądz zboże zabrał. 

Ponownie więc zostaliśmy 

podczas tej wojny okradzeni. 

Miałem wtedy jedenaście lat. 

Nie rozumiałem sensu słów 

wypowiedzianych przez 

Niemca, ale je zapamiętałem. 

Z 12 na 13 stycznia 1945 ro-

ku przez naszą okolicę prze-

toczył się front po raz trzeci. 

Dzieła zniszczenia dokonali 

Rosjanie zabierając nam wóz. 

Zostaliśmy bez środków do 

życia. Ludzie ze wsi napa-

trzywszy się na okrucieństwa 

wojny, stali się obojętni na 

czyjąś krzywdę i biedę. Niko-

go nie interesował los wdowy 

z czwórką dzieci. 

W 1946 roku siostra wyszła 

za mąż. W niedługim czasie 

zmarł ojciec szwagra. Przed 

śmiercią rzekł do syna, że jest 

na dorobku i jeśli ksiądz bę-

dzie chciał odprawić Mszę za 

darmo, to niech odprawi. Je-

żeli nie, to zabronił synowi 

zadłużać się na ten cel. 

Stwierdził, że jeżeli nie zasłu-

żył sobie u Boga, to i Msza 

mu nie pomoże. Ponieważ 

ksiądz nie chciał odprawić 

Mszy za darmo, szwagier pod-

jechał z trumną pod kościół. 

Ksiądz wyszedł, pokropił i na 

tym koniec. 

Kiedy ukończyłem 7 klas, 

bardzo chciałem się uczyć da-

lej. Niestety nie było nas stać 

na opłacenie stancji, czy in-

ternatu. Nie mogłem mieć 

żadnej ulgi, gdyż posiadali-

śmy dużo ziemi i figurowali-

śmy jako kułacy. Nikt nie pa-

trzył na to, że nie mieliśmy 

warunków by z niej korzy-

stać. Za pomocą „Przyjaciółki” 

dostałem się do Szkoły Przy-

sposobienia Zawodowego 

w Zielonej Górze. Przygoto-

wywali nas do zawodu i in-

tensywnie obrabiali ideolo-

gicznie. Mieli takie prawo, 

gdyż wszystko nam dali: je-

dzenie, spanie, naukę, a na-

wet bieliznę i mundurki. 
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Przez miejscowych byliśmy 

nazywani wychowankami 

Stalina. Ideologia marksi-

stowska była obecna wszę-

dzie. W miejscu pracy i w woj-

sku. Po odbyciu wojska dużo 

czytałem o wojnach krzyżo-

wych, świętej inkwizycji, kru-

cjatach, papieżach, kardyna-

łach. To wszystko ugruntowa-

ło mój pogląd na religię. Do-

szedłem do wniosku, że to, co 

mówią księża i teolodzy w Ko-

ściele, służy temu, by zastra-

szyć naiwnych ludzi. Miałem 

wątpliwości, co do tego, czy 

sami wierzą w to, co mówią. 

Gdyby w to wierzyli, nie czy-

nili by takich okrucieństw 

i zgorszenia moralnego o ja-

kim czytałem i jakiego po czę-

ści sam doświadczyłem. Przez 

strach podporządkowali ludzi, 

a skutek był taki, że osiągnęli 

życie w przepychu. Na dowód 

mojego myślenia przytacza-

łem zdarzenia z pogrzebu mo-

jego ojca i ojca szwagra. Jak 

zapłacisz to będzie bardzo 

ważna ceremonia, miła księ-

dzu i Bogu, jak nie masz pie-

niędzy to nie jest ona nikomu 

miła i potrzebna. To wszystko 

spowodowało, że odszedłem 

całkowicie od wiary. 

Przełom w moim życiu nastą-

pił po przypadkowej rozmo-

wie z nieżyjącym już panem 

Kolasińskim. On dał mi adres 

domu parafialnego, godziny 

nabożeństw, które odbywały 

się w kaplicy Zboru ewange-

licko – augsburskiego w Kiel-

cach. Początkowo uczęszcza-

łem nieśmiało na nabożeń-

stwa, zapoznałem się z ob-

rządkiem i ludźmi. Stwierdzi-

łem, iż tu jest moje miejsce. 

Po półtora roku poprosiłem 

księdza Szklorza o przyjęcie 

mnie w poczet wiernych. 

W tym czasie zapoznałem się 

z Wyznaniem Ewangelicko – 

Augsburskim, historią i Pi-

smem Świętym. Podobała mi 

się prostota nabożeństw, po-

równywalna do pierwszych 

chrześcijan, bezpośredni 

i partnerski kontakt księdza 

z wiernymi. Księża są głosi-

cielami prawdy zgodnej z Pi-

smem Świętym. Nie znam 

przypadków karierowiczo-

stwa. Błędy się zdarzają, jak 

każdemu człowiekowi, ale to 

nie wpływa na całokształt 

wiary. Z pomocą Bożą chcę 

pogłębiać swoją wiarę do koń-

ca życia.            
Alfred Juszczak 
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Kącik dla dzieci 

iele oczu skierowanych 

jest w stronę Daudiego, 

sanitariusza na dalekich 

stepach Afryki Wschodniej, który 

siedząc w blasku ognia opowia-

dał swoim głębokim głosem: 

 Cała dżungla była zdener-

wowana. Pewnego ranka pod 

drzewem buyu zebrały się na na-

radę wszystkie zwierzęta. Bo-

wiem nagle, nocą, przedzielił 

dżunglę wielki mur. Był wysoki, 

szeroki i jak osądziła żyrafa Twi-

ga, bardzo gruby. 

-Wszystko, co piękne w naszej 

krainie, jest po drugiej stronie 

tego muru– ryknął lew Simba. -

Zielone drzewa, które nam dają 

upragniony cień, wielkie błękitno

-wodne jeziora i małe potoczki ze 

świeżą, rwącą wodą. -To prawda 

przytaknęła Twiga. -Po tej stro-

nie są tylko ciernie, kamienie i 

pustynia. Nawet zbiorniki wody 

pełne są szlamu. 

Nosorożec Faru był wściekły. 

Sapał i tupał, a jego małe oczy 

rzucały błyskawice. -To jest mur- 

mówił -ale ja go zniszczę. 

Wszystkie zwierzęta kiwnęły gło-

wami. Tak, to jest wyjście. Faru 

cofnął się, aby nabrać rozmachu. 

Potem galopem pobiegł w stronę 

muru tak szybko, jak tylko po-

zwoliły na to jego krótkie nogi. 

Tumany kurzu uniosły sie w po-

wietrze. Groźny róg był coraz bli-

żej muru. Faru pochyli łgłowę. 

Rummms! Uderzył. Prawie nie-

przytomny runął na ziemię. A mur 

stał niewzruszony, jak przedtem. 

Nosorożec czuł na sobie pytające 

spojrzenia zwierząt. Sapiąc głośno 

cofnął sie jeszcze dalej. Tym ra-

zem tylnymi nogami zaparł się 

o duże drzewo, aby sie mocniej 

odbić i szybciej ruszyć. Ziemia 

drżała, kurz unosił się wielkimi 

kłębami i znowu – uderzenie 

w mur. Rummms! Ale i tym ra-

zem Faru zachwiał się. Przykucnął 

i gładził swój okaleczony róg. Na 

czole pojawił się wielki guz. Prze-

rażony Faru patrzył przed siebie. 
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W głowie mu się kręciło. -Tak, 

tak -powiedziała po chwili Twin-

ga. -To jest naprawdę silny mur. 

Słoń Jumbo machał do taktu trąbą. 

-Do rozwalenia ta-

kiego muru potrze-

ba bardzo silnych 

ramion -zatrąbił. 

Podszedł do muru 

i oglądał go na 

swój, słoniowaty 

sposób. Potem rzu-

cił się nagle w jego 

stronę całym potężnym ciałem – 

raz... drugi... trzeci... czwarty... 

Ale mur nie ustąpił, nawet się nie 

zachwiał. Jumbo odwrócił się po-

woli i próbował uderzyć drugą 

stroną swego potężnego ciała. Sa-

pał i wciąż na nowo uderzał 

w mur. Wreszcie odszedł zniechę-

cony i przykucnął obok Faru. -

Naprawdę -powiedział -tego muru 

nie można skruszyć. Jest za gruby. 

-Potem oddalił się w stronę ba-

gien, aby tam opatrzyć rany 

chłodną, miękką gliną. 

Wtedy hiena Mbisi zauważyła 

nieprzyjemnie się śmiejąc: -Temu 

zadaniu nie sprostają zwierzęta 

silne, ale niezbyt mądre. Jestem 

znana z chytrości, znajdę drogę 

naokoło muru. Ton jej głosu roz-

gniewał wiele zwierząt. Twiga, 

która ogryzała gałęzie wysokiego 

drzewa, spojrzała na nią majesta-

tycznie. -O, na pewno powiedzia-

ła, pokazując długi język -na pew-

no pokażesz nam właściwą drogę. 

Mbisi odwróciła się do niej 

plecami i odeszła. Wkrótce 

zniknęła im z oczu. Słońce juz 

zachodziło. Zwierzęta czeka-

jące na hienę zgłodniały. 

A Mbisi nie wracała. Nad mu-

rem pojawił się na niebie księ-

życ. Nastał nowy poranek. 

Mbisi jeszcze nie było. Nie 

wróciła także wieczorem. 

Na trzeci dzień zwierzęta zebrały 

się znowu pod starym drzewem 

buyu i czekały na powrót hieny, 

którą potajemnie nazywały zamia-

taczką ulicy Dżungla. Nosorożec 

Faru wyleczył swój zraniony róg 

z wielkimi trudnościami i dzięki 

pomocy małpy Nyani. Teraz był 

znowu zdrowy i silny. Ptak Ndeje 

wydziobał z jego skóry wszystkie 

drzazgi i zapewniał go szeptem, 

że mur nie jest taki straszny. Słoń 

Jumbo ostrożnie opatrzył swój 

okaleczony grzbiet. Trąbił cicho 

i mruczał pocieszające słowa, któ-

re dla innych brzmiały jak odległy 

grzmot. Twinga szukała najpięk-

niejszych owoców w koronie wy-

sokiego drzewa. Małpa Nyani la-

mentowała i kłóciła się ze swoimi 

współplemieńcami. Wąż Nzoka 

leżał zwinięty w kłębek w cie-
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tej samej stronie, co i my. Nzoki 

kręcił się. Rozgniewany wzniecał 

kurz i krzyczał: -Tak długo czoł-

gałem się pod ziemią. Tego nikt 

nie potrafi. Wobec tego i pod mu-

rem nie ma drogi. -To prawda -

powiedziała Twiga i schowała 

swój długi język za tłustymi war-

gami. 

-Ja przejdę przez mur! -zawołała 

małpa Nyani. Z przejęciem zama-

chała ogonem i rozluźniła mię-

śnie. Jednym susem znala-

zła się pod murem i zaczęła 

wspinaczkę. Ale im wyżej 

sie znajdowała, tym mniej-

sze były jej kroki. Nagle 

zaczęła się ześlizgiwać 

i spadała w dół. Wylądowa-

ła u nóg żyrafy, łapała z trudem 

powietrze. -Twigo -prosiła -stań 

koło muru. Będę się wspinała po 

twoim ogonie, po twej długiej szyi 

i z twojej głowy skoczę na mur. 

Potem będę się dalej wspinała. 

Twinga uczyniła to, o co prosiła ją 

Nyani. Ale i tym razem wytrwała 

małpa spadła. Jumbo schwycił ją 

za ogon i podniósł do góry. Gdy 

się ocknęła zapytał ją: -Nyani, jak 

to jest z tą drogą przez mur? -Nikt 

w dżungli -sapała Nyani -nie 

wspina się tak wysoko, jak ja. 

Nikt wobec tego nie przejdzie 

przez mur. 

Zwierzęta spróbowały wszystkich 

płym piasku i marzył o żarciu. 

Wreszcie o zachodzie słońca przy-

wlokła się Mbisi. Jej łapy były 

strasznie poranione. -Och -jęczała 

wtuliwszy głowę między przednie 

łapy. -Cały wysiłek był daremny. 

Naokoło muru nie ma drogi. Nie 

ma on początku ani końca. 

Wąż Nzoka wyciągnął się powoli 

i podniósł swoją wąską głowę. -

Tak -powiedział -jesteście silne 

i chytre i możecie daleko biegać. 

Ale ja – Nzoka -

mogę się wszę-

dzie wkręcić i na 

pewno znajdę 

drogę pod mu-

rem. Kilka se-

kund później 

zwierzęta zauważyły, jak ogon 

Nzoka zniknął w otworze pod mu-

rem. Czekały w wielkim napięciu. 

Lecz nic się nie działo. Czas mi-

jał. Późnym popołudniem zwie-

rzęta już chciały się udać do do-

mów, gdy nagle tuman kurzu 

zwrócił ich uwagę. Wszystkie 

spojrzały w kierunku muru. 

W otworze ukazała się głowa 

Nzoki. -A więc jednak dałem ra-

dę. Ze wszystkich zwierząt dżun-

gli jedynie ja znalazłem drogę na 

drugą stronę muru. -Przykro mi -

powiedziała łagodnie Twiga i ob-

łudnie nachyliła swoją długą szyję 

nad Nzoki -ale jesteś przecież po 

Kącik dla dzieci 
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Uchroń mię 

Moja Ochrono Stróżu wszystkich ludzi, 
tak wiele rzeczy się dzieje, których nie rozumiem. 
Dlatego proszę Cię: Uchroń mię od tego, 
aby mówić: „To wszystko nie ma żadnego sensu.” 

Tak wiele kłamstw jest na świecie, 
Dlatego proszę Cię: Uchroń mię od tego, 
aby mówić: „Nie ma żadnej prawdy”. 

Istnieje tak wiele cierpienia, tak wiele nieszczęść. 
Dlatego proszę Cię: Uchroń mię od tego, 
aby mówić: „Nie ma żadnego Boga, który to spostrzega”. 

Panoszy się tak wiele przemocy. Tak wiele złości 
uskutecznia swą okrutną grę. Uchroń nas od tego, aby  
mówić: „Przemoc ma słuszność, zło jest największą mocą”. 

Daruj mi zaufanie, które nie mogę zdobyć własną siłą. 
Żebym nie chciał pogodzić się z kłamstwem i cierpieniem, 
z nieszczęściem i przemocą, ze złośliwością i potęgą zła, 
wyciągam moją rękę ku Twojej ręce. 

 
Helge Adolphsen 

tłum. ks. Jan Krzywoń 
Hannover, 28 październik 2006 
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Ktoś ze słuchaczy nachylił się do 

Daudiego i mówi: -Ten mur ma na 

imię grzech. Daudi przytakuje 

głową. -Tak jest -mówi. -Grzech 

to wielki mur, dzielący od Boga. 

Ale są ludzie, którzy wiedzą, że 

jest droga na drugą stronę muru. 

Ten mur bowiem ma drzwi. Jezus 

mówi: „Jam jest drzwiami, jeśli 

kto przeze mnie wejdzie, zbawio-

ny będzie”. Nie zostawajmy więc 

dłużej po złej stronie muru! 

możliwości, lecz nie znalazły wyj-

ścia. Nagle zauważyły, że mur 

posiada nazwę. Była wypisana na 

nim dużymi literami. Jednak prze-

czytać ja mógł tylko ten, kto wie-

dział, co ona oznacza. -Tak -

powiedział Daudi. -Ale to były 

tylko zwierzęta. A czy wy wiecie, 

jak nazywa się ten mur? Rzeczy-

wiście nie można go przebyć. Jest 

tak wysoki, że nie można przez 

niego przejść. Nie można też 

przejść pod nim ani wokół niego. 

Kącik dla dzieci 

Przedruk z książki  

pt.: „Pod drzewem Buyu”, Paul White 
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gdyż staliśmy na antresoli) trzy 

pieśni. Nie zabrakło też wykła-

dów. W pierwszym z nich redak-

tor książki pan Jarosław Kłacz-

kow zaprezentował historię ra-

domskiej parafii. W wykładzie 

zarysował dzieje XVI-wiecznej 

  Miejskiej Bibliotece Pu-

blicznej w Radomiu przy 

dawnej ulicy Szerokiej, 15 

marca o godz. 18.00 odbyło się 

spotkanie, którego celem było 

promowanie wydanej przez na-

szą Parafię książki pt. 

„Ewangelicy w Radomiu i regio-

nie XVI– XX w.” 

Świeżo wyremonto-

wana czytelnia peł-

na była gości. Poja-

wili się zaintereso-

wani historią Para-

f i i  czytelnicy, 

przeds tawic ie le 

Władz Miejskich 

i Rady Miejskiej. 

Ozdobą spotkania 

był bez wątpienia 

nasz chór parafial-

ny, który ubrany 

cały na biało za-

śpiewał (z wysoka, 

Promocja książki w Bibliotece 
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cował. Przypomnieć przy tym 

należy, że August Schnierstein 

był jednym z założycieli parafii 

ewangelickiej w Radomiu.  

Należy również zaznaczyć, iż 

wykład ten jest wstępem do pra-

cy doktorskiej, która będzie nosi-

ła tytuł: „Społeczność ewangelic-

ka Radomia w XIX i XX wieku”. 

Praca ta, gdy zostanie obronio-

na, będzie kolejną historyczną 

publikacją na temat naszej Pa-

rafii. 

Reformacji w regionie, oraz jej 

upadku w XVII wieku. Następ-

nie mówił o pojawieniu się 

w mieście ewangelików w XIX 

w., ludziach, którzy stworzyli 

tutejszą parafię. W drugim wy-

kładzie pani Monika Świerczyń-

ska zapoznała słuchaczy w po-

stacią Augusta Schniersteina – 

człowieka, który jest uważany 

za ojca przemysłu garbarskiego 

w naszym mieście. Pokazała 

w nim jak żył ów człowiek i pra-

Życie parafii 

Rekolekcje Pasyjne 

radycyjnie już w Łodzi od-

były się rekolekcje pasyjne, 

na których nas- młodzieży 

z Radomia i Kielc rzecz jasna 

nie zabrakło. Rekolekcje rozpo-

czynały się w czwartek rano, 

więc my, aby wyspani i pełni 

energii dyskutować, czy śpie-

wać, wyjechaliśmy już w środę 

po południu. Dzień pierwszy 

(podobnie jak drugi) rozpoczął 

się wspólnym śpiewem i modli-

twą, potem zaś podzieliliśmy się 

na grupy wiekowe, w których 

omawialiśmy jedną z najpopu-

larniejszych przypowieści biblij-

nych o „Synu marnotrawnym”. 

Nie zabrakło również smakowi-

tego obiadu. Drugiego dnia, mi-

mo usterek, nie narzekaliśmy 

na nudy. Okazało się, że dwie 

uczestniczki obchodziły wtedy 

urodziny. Kolejnym ciekawym 

punktem piątkowego programu 

było uczenie się wersetu biblij-

nego z I Jana 3,8, który brzmi: 

„Miłujcie nie słowem ani języ-

kiem, lecz czynem i prawdą”. 

Obejrzeliśmy również scenkę 

w wykonaniu jednej z najmłod-

szych grup Pt.: „Miłosierny Sa-

marytanin”. Potem nadszedł 

czas na pamiątkowe zdjęcie 

i chyba na najmniej lubiany 

przez wszystkich moment wy-

jazdów, czyli pożegnanie. 

Cały wyjazd oceniamy bardzo 

pozytywnie i ze względu na za-

wierane znajomości, i ze wzglę-

du na korzyści duchowe:) 

Jolcia 
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Krzew ten nazywany jest rów-

nież „krzewem obronnym”, po-

nieważ rośnie w gęstych krza-

kach i posiada kolce. Na razie, 

póki jest mały można przez nie-

go przechodzić, ale później nie 

znajdzie się śmiałka, który by 

jednym skokiem go pokonał. 

Dzięki temu niebanalnemu ogro-

dzeniu teren przy kieleckim ko-

ściele będzie jeszcze ładniejszy 

i bardziej nasycony zielenią. 

Zwłaszcza, że jesienią na skar-

pie i wokół kościoła zostało posa-

dzonych wiele roślin m. in.: 

krzaki róż i berberysu, iglaki 

płożące, irgi i wiele innych ro-

ślin. 

Niebanalne ogrodzenie powstało 

dzięki pracy pana Alfreda Jusz-

czaka z Kielc i pana Mirosława 

Kuklińskiego z Radomia z towa-

rzyszeniem ks. Rudkowskiego. 

Muzeum Zabawek też miało du-

ży wkład w to dzieło, gdyż zaku-

piło sadzonki i dostarczyło dużo 

wody, by młode sadzonki mogły 

się dobrze ukorzenić. 

iosna to czas intensyw-

nych prac ogrodowych. 

Prace te miały również 

miejsce w Kielcach i polegały 

one na wykonaniu niebanalnego 

ogrodzenia. Pomiędzy kieleckim 

kościołem, a Muzeum Zabawek 

i Zabawy od dawna planowali-

śmy postawić jakieś ogrodzenie. 

Koncepcje były różne. Zwyciężył 

pomysł wykonania żywego ogro-

dzenia, a mianowicie żywopłotu. 

Po konsultacjach z fachowcami 

wytypowano na roślinę grodzącą 

nasze posesje: ognik szkarłat-

nik. Jest to roślina o lancetowa-

tych, ciemno-zielonych liściach. 

Na wiosnę, na przełomie maja 

i czerwca pokrywa się białymi 

kwiatami, z których później two-

rzą się owoce. Owoce są koloru 

pomarańczowo- czerwonego 

i utrzymują się do samych mro-

zów – tak przynajmniej twierdzą 

specjaliści. Ognik szkarłatny 

lubi stanowiska słoneczne i pół-

cieniste, dlatego nasza skarpa 

na której został posadzony po-

winna przypaść mu do gustu. 

Życie parafii 

Niebanalne ogrodzenie 

Poranki Wielkanocne 

adnie przystrojone stoły, 

pachnące ciasta i świątecz-

na jajecznica to może ozna-

czać tylko jedno - Poranek 

Wielkanocny. To wyjątkowe 

spotkanie, zakwitające tak jak 

kwiat paproci, tylko raz w roku. 

W pierwszą lub drugą niedzielę 
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Życie parafii 
po Świętach Wielkiej Nocy, spo-

tykamy się na tzw. porankach 

wielkanocnych, by jak jedna 

wielka Boża rodzina świętować 

to wspaniałe wydarzenie: Zmar-

twychwstanie Jezusa Chry-

stusa. Panie pieką wtedy ciasta, 

a głównym daniem jest jajeczni-

ca. Nie będę tutaj 

zaradzać z ilu jaj, 

bo Pan Cholesterol 

mógłby podskoczyć 

w górę. 

W tym roku pora-

nek wielkanocny w 

Radomiu (w ślad za 

wieczorem Adwen-

towym) zorganizo-

waliśmy w pobli-

skiej szkole podsta-

wowej. Jest tam 

zdecydowanie wię-

cej miejsca i wszy-

scy swobodnie mo-

gą usiąść za sto-

łem. Nie wspomi-

nając szerokich 

korytarzy szkolnych, gdzie dzieci 

( 10 szt. ) mogą trochę pohasać. 

Szkoda, że na parafii nie mamy 

takiej sali... 

Jeśli pisząc już o frekwencji na 

tych spotkaniach, to także w 

Kielcach powoooooli zaczyna 

brakować miejsca. Przybywa 

dzieci, za co z całego serca dzię-

kujemy Bogu. Należy tutaj pod-

kreślić, że po raz pierwszy 

w swoim życiu na spotkaniu 

wielkanocnym był najmłodszy 

członek kieleckiej parafii Szy-

mon Bałaga ( lat: 4 miesiące)! 

Spotkania wielkanocne wypeł-

nione są nie tylko dobrym i sma-

kowitym jedzeniem, gdyż „nie 

tylko samą strawą żywi się czło-

wiek”, ale także śpiewem, czy to 

wspólnie śpiewanych pieśni, czy 

to pieśni w wykonaniu chóru 

parafialnego. 

Spotkania wielkanocne to także 

występy dzieci i młodzieży. I tu 

czasem prawda wychodzi na 

jaw. Widać, kto przyłożył się do 

swojej roli, a kto odłożył naukę 

Jajecznica smażona na profesjonalnej patelni 
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Życie parafii 
jej na dzień przed. (...) W tym 

roku dzieci młodsze przygotowa-

ły historię zmartwychwstania 

Jezusa. Dzieci wcieliły się 

w: kobiety izraelskie udające się 

wczesną porą do grobu, w anio-

łów zstępujących z nieba i przy 

d ź w i ę k a c h  m u z y k i 

„odwalających” kamień od gro-

bu, a także w apostołów Piotra 

i Jana (tak było w Radomiu 

z uwagi na większą licz-

bę dzieci, a co za tym 

idzie bardziej rozbudo-

wane przedstawienie). 

Dzieci bardzo wczuły się 

w odgrywane przez sie-

bie role, a swoim wystę-

pem sprawiły dużą ra-

dość nie tylko swoim ro-

dzicom, ale i wszystkim 

obecnym. 

Zaś nasza młodzież 

przygotowała skeczbord 

pt. Barabasz. Skeczbord 

to jedna z metod używa-

na podczas głoszenia 

ewangelii na ulicy. Potrzebna 

jest tablica, duże kartki i farby. 

Kaznodzieja uliczny zaczyna 

malować na tablicy tuż przed 

rozpoczęciem opowiadania swo-

jej historii, w ten sposób wzbu-

dza zainteresowanie przechod-

niów i w naturalny sposób bu-

duje sobie audytorium, któremu 

później głosi i maluje Prawdy 

Biblijne. Skeczbord nie należy 

do trudnych metod głoszenia 

ewangelii, ale jednak trzeba po-

znać kilka istotnych szczegółów 

technicznych, które mają 

ogromny wpływ na przebieg 

i efekt końcowy. Te tajniki mu-

siała także przyswoić nasza 

młodzież, (z mniejszym lub 

większym skutkiem).1 

 Cieszymy się, że w tych 

okolicznościowych spotkaniach 

uczestniczy coraz więcej osób, 

zarówno parafian jak i sympa-

tyków parafii. 

1. W Radomiu skeczbord pt.: Barabasz przedstawiła młodzież w liczbie siedmiu osób, 

zaś w Kielcach uczynił to ks. Rudkowski z żoną z uwagi na braki „kadrowe”. 
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Życie parafii 

o południu 27 kwietnia 

grupa młodzieży z naszej 

parafii wraz ze swoimi 

przyjaciółmi i księdzem Rud-

kowskim wyruszyła do Toma-

szowa Mazowieckiego, gdzie od-

bywać się miała kolejna Olim-

piada Młodzieży. Wesoła i bar-

dzo rozśpiewana podróż zapo-

wiadała weekend pełen wrażeń. 

Pierwszych doznań dostarczył 

nam już pierwszy wieczór, kiedy 

to mogliśmy spotkać się wresz-

cie ze znajomymi z innych para-

fii, dostaliśmy broszury infor-

macyjne i zostaliśmy dla nasze-

go bezpieczeństwa zaopatrzeni 

w odblaski i identyfikatory. 

Sobota była pierwszym dniem 

naszych sportowych zmagań. 

Tuż po wczesnorannej pobudce 

i  po żyw nym  ś n iad an iu 

(mielonka!!!)1 nasi chłopcy ru-

szyli jak burza w rozgrywkach 

siatkarskich, wygrali mecz 

przeciwko drużynie z Zabrza 

i zajęli zaszczytne ósme miejsce! 

Tuż po tym pierwszym odniesio-

nym sukcesie przenieśliśmy się 

w inne miejsce, gdzie nasza re-

prezentacja badmintona rozgro-

miła swoich przeciwników 

i o włos minęła się z podium, 

zajmując miejsce tuż za nim. 

Zadowoleni ze swoich wyników, 

planując kolejne wygrane, po-

wróciliśmy do szkoły, w której 

byliśmy zakwaterowani i która 

na te kilka dni stała się naszym 

drugim domem. Popołudnie 

i wieczór spędziliśmy na 

(szeroko rozumianej) integracji 

ze sportowcami z innych miast 

Polski (Cieszyn, Łódź), ale też 

z zagranicy, np. Rumunii.  

O godz.17:00 wszyscy byliśmy 

widzami oficjalnego otwarcia 

Olimpiady, które zostało bardzo 

profesjonalnie przygotowane 

przez młodych Tomaszowian. Po 

wszystkich interesujących i wi-

d o w i s k o w y c h  p o k a z a c h 

(zapalono nawet znicz olimpij-

ski!), z apetytem zajadaliśmy 

obiadokolację. Wieczorem rozwi-

jaliśmy nasze nowe kontakty 

i umiejętności sportowe, ale tak-

że językowe, konwersując ze 

znajomymi z innych krajów. 

Niedzielny poranek spędziliśmy 

w kościele na nabożeństwie mło-

dzieżowym. Po wspólnym chwa-

leniu Pana naszymi ulubionymi 

pieśniami, nadszedł czas na tur-

niej tenisa stołowego. Ciężkie, 

acz barwne rozgrywki, w któ-

rych licznie braliśmy udział, 

uwieńczyliśmy wspaniałymi wy-

XVI Olimpiada Młodzieży Ewangelickiej 
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Życie parafii 
nikami! Nasza ekipa startująca 

w kategorii mix (damsko-

męska) zdobyła jedno z czoło-

wych miejsc! Reszta dnia upły-

nęła nam na treningach, zwie-

dzaniu Tomaszowa, spacerach 

i rozrywkach z naszymi nowymi 

przyjaciółmi, bądź w znanym 

już dobrze towarzystwie. Uwień-

czeniem dnia była jak zwykle 

pożywna kolacja i wcześniejsze 

pójście spać przed pełnym wra-

żeń i sportowych emocji jutrem. 

Poniedziałek był dla nas nie-

zwykle ważnym i najcięższym ze 

wszystkich olimpijskich dni- 

czekał nas turniej piłki halowej 

i obfity w zawody wyjazd do 

Spały. Poranne, stresujące me-

cze zakończyliśmy niestety 

w eliminacjach, gdyż naszym 

pierwszym przeciwnikiem był 

kandydat do pucharu, drużyna 

z Goleszowa. Ostatecznie, cie-

szyć się szczęściem bliźnich, po-

zwolili nam znajomi sportowcy 

z Rumunii, którzy wygrali tur-

niej. Następne rozgrywki odbyły 

się już w profesjonalnym ośrod-

ku olimpijskim w Spale. Tutaj 

atmosfera była aż gęsta od spor-

towych emocji, a nasza ekipa 

brała udział w niemal wszyst-

kich możliwych konkurencjach. 

Ostatecznie, wyjechaliśmy z po-

wrotem do Tomaszowa bardzo 

szczęśliwi i dumni z naszych 

osiągnięć. W Spale zdobyliśmy 

aż 4 medale! Złoto w pchnięciu 

kulą w kategorii młodziczek, 

srebro w rzucie oszczepem 

w kategorii młodziczek, brąz 

w skoku wzwyż w kategorii se-

niorów i brąz w biegu w katego-

rii seniorów. Po tym owocnych 

dniu czekał nas jeszcze koncert 

grupy MOC w naszej szkole 

i ostatni już wieczór z młodzieżą 

z całej Europy. 

Wtorek był ostatnim dniem na-

szej olimpiady, lecz czekało nas 

jeszcze nieco wrażeń. Rankiem 

odbyły się zawody kręglarskie, 

w których nasi chłopcy zajęli 

ósme miejsce w swojej katego-

rii2, a dziewczyny szóste. Jedno-

cześnie trwał turniej w warca-

by, gdzie brał udział ksiądz 

Rudkowski, który niestety 

o mały włos, a zająłby jedno 

z zaszczytnych miejsc. Kolejny-

mi rozgrywkami była piłka pla-

żowa, gdzie nasze dwie drużyny 

(męska i damska) również led-

wo minęli się z podium. Naszą 

„przygodę ze sportem” zakoń-

czyła ostatnia z codziennych 

dekoracji medalistów. 

1. Mielonka stanowiła podstawę żywie-

nia prze cały czas trwania imprezy. 
2. Byłoby lepiej, ale okazało się, że kule 

do kręgli w Tomaszowie Mazowieckim 

są tak daleko inne od radomskich, że to 

z ich powodu nie udało się osiągnąć 

lepszych wyników. (przyp. red.) 
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Nasi medaliści: 

Jolanta Krupa - złoto w 

pchnięciu kulą, srebro w rzucie 

oszczepem; 

Katarzyna Grałek i Mariusz 

Ablewski- brąz w tenisie stoło-

wym; 

Maciej Gryga - srebro w biegu 

przełajowym 2000 m. 

Bartłomiej Grzywacz - brąz 

w skoku wzwyż 

Nadeszła pora smutnych poże-

gnań i rozstań, ale jednocześnie 

czas zwycięskiego powrotu do 

domów. My z Olimpiady wrócili-

śmy bogaci w nowe doświadcze-

nia, wspomnienia i umiejętności, 

a nasze telefony bogate w nume-

ry nowych przyjaciół. Z utęsk-

nieniem czekamy na kolejne 

igrzyska i już z zapałem trenuje-

my... 

 radomskim kościele mieli-

śmy zaszczyt gościć znane-

go artystę, pieśniarza i po-

etę – Tomka Żółtko. Jest on jed-

ną z najbardziej barwnych i nie-

konwencjonalnych postaci 

współczesnej piosenki autor-

skiej. Wiele z jego piosenek zmu-

sza do refleksji, głębszego spoj-

rzenia na siebie i otaczającą nas 

rzeczywistość. Niektóre piosenki 

jak „Bóg kocha chorych na 

AIDS” wywołały fale oburzenia 

i protestów. Jednak nie stroni od 

autoironii i dowcipu, który oży-

wia i wzbogaca kompozycje każ-

dej z płyt. Z tekstami doskonale 

współgra aranżacja muzyczna - 

czasami surowa i oszczędna, cza-

sami bardzo bogata. W swoim 

dorobku zgromadził dotychczas 

piętnaście pozycji (tomiki poezji, 

kasety i pły-

ty CD), z któ-

rych naj-

większy roz-

głos przy-

niósł mu al-

bum „Klatka 

s k a n d a l u ” 

Pochodząca z 

tego albumu piosenka  „Kochaj 

mnie i dotykaj”, blisko 30 tygodni 

gościła w gorącej dziesiątce Mu-

zycznej Jedynki stając się ogólno-

polskim przebojem emitowanym 

na antenie większości polskich 

stacji radiowych. 

W dniu 11 maja zagrał koncert 

u nas w radomskim kościele. Pod-

czas jego występu publiczność 

mogła również wysłuchać wiele 

słów refleksji nad relacją człowie-

ka z Bogiem. 

Poezja zaśpiewana 
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Zjazd Chórów Diecezji Warszawskiej 

Słowem, dzięki uprzejmości dy-

rekcji tejże placówki, zapewnio-

na została należycie rejestracyj-

no- gastronomiczna strona im-

prezy, ofiarnie przygotowana 

przez kieleckich parafian. Do-

datkową atrakcją dla uczestni-

ków Zjazdu było zwiedzanie ca-

łego obiektu z przewodnikami. 

Natomiast w Kieleckim Cen-

trum Kultury miało miejsce inne 

wydarzenie. Odbyły się tam 

warsztaty śpiewacze dla chórów. 

Prowadził je dziekan Akademii 

Świętokrzyskiej prof. Janusz 

Król. Podczas warsztatów 

uczestnicy mieli możliwość zapo-

znać się z pracą pod batutą 

o raz pierwszy w swojej 

historii kielecki kościół 

Św. Trójcy był gospodarzem 

Diecezjalnego Zjazdu Chórów. 

W dniu 12 maja bieżącego roku 

do Kielc zawitały chóry z Łodzi, 

Tomaszowa Mazowieckiego, Pa-

rafii Św. Trójcy w Warszawie, 

Parafii Wniebowstąpienia Pań-

skiego w Warszawie, Zgierza. 

Nie zabrakło również gospoda-

rzy – połączonego 

chóru kielecko-

radomskiego. 

Chóry te pojawi-

ły się wraz ze 

swoimi duszpa-

sterzami. Gośćmi 

honorowymi byli 

ks. bp Janusz 

Jagucki oraz wie-

loletni proboszcz 

radomsko-

kieleckiej Parafii 

ks. Jan Szklorz. 

Obaj księża przy-

byli z żonami. 

Zjazd od-

był się przy pomocy dwóch kie-

leckich instytucji związanych 

z kulturą, a mianowicie Muzeum 

Zabawek i Zabawy oraz Kielec-

kim Centrum Kultury. W Mu-

zeum goście mogli spożyć posi-

łek, napić się kawy i herbaty. 
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poziom śpiewania, jak i serce 

włożone w tę sztukę. 

Po zakończeniu warszta-

tów i przerwie, chóry spotkały 

się wspólnie w kieleckim koście-

le na Koncercie Galowym. Każdy 

z nich zapre-

zentował po 

dwie pieśni. 

Repertuar był 

bardzo różno-

rodny i cieka-

wy. Były pie-

śni zarówno 

z epoki Rene-

sansu, jak 

i współczesne, 

polskie i za-

graniczne. Na 

finał wszyst-

kie chóry za-

śpiewały 

przygotowaną 

podczas 

warsztatów pieśń. Dyrygował 

nimi prof. Janusz Król. Chyba 

jeszcze nigdy w swojej historii 

kościół kielecki nie był tak wy-

pełniony dźwiękiem. Na koncer-

cie pojawiła się również dodatko-

wa oprawa muzyczna. Prelu-

dium i postludium stanowiły 

dwa utwory zagrane na wiolon-

czeli przez kielczanina Jana 

Burka, z towarzyszeniem kielec-

kiego organisty Jacka Jaroń-

skiego. Całość dopełniły słowa 

„profesjonalnego” chórmistrza, 

wysłuchać jego uwag na temat 

zasad śpiewania chórowego. Po-

nadto prof. Król przygotował 

z uczestnikami pieśń autorstwa 

ks. P. Sikory i J. Gawlasa pt.: 

„Modlitwa”. Sam pomysł warsz-

tatów został przyjęty ciepło 

przez chórzystów. Profesorowi 

udało się nawiązać bardzo dobrą 

relację z chórzystami i wykonać 

kawał solidnej i dobrej pracy. 

Efekt był zaskakująco dobry. Na 

koniec warsztatów prowadzący 

nie krył swojego uznania dla 

chórzystów. Zarówno, gdy idzie o 

Ks. Jan Szklorz z Małżonką  

wśród gości Koncertu Galowego 
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Koniec koncertu nie oznaczał 

końca Zjazdu. Po obiedzie na 

chętnych spośród gości czekała 

jeszcze jedna atrakcja. Zwiedza-

nie centrum Kielc i zapoznanie 

się z historią ewangelicyzmu na 

ziemi świętokrzyskiej. Przewod-

nikami byli kieleccy parafianie. 

pozdrowień skierowane do 

uczestników przez przewodni-

czącego Diecezjalnej Komisji 

Muzycznej ks. Jana Cieślara, 

modlitwa poprowadzona przez 

ks. radcę Piotra Gasia oraz dwie 

pieśni zaintonowane przez ks. 

bp. Janusza Jaguckiego i udzie-

lone przezeń błogosławieństwo. 

Wrażenia ze Zjazdu Chórów 

do którego 

należę. Na 

miejscu czekał 

na nas poczęstu-

nek, a następnie 

warsztaty z profe-

sorem Królem. 

Profesor potraktował nas bar-

dzo profesjonalnie i szkoda, że 

tak krótko trwały te zajęcia, bo 

wspaniale się śpiewa w chórze 

składającym się z tylu osób, a 

było to przecież siedem zespołów 

połączonych razem. Czasu oka-

zało się mało i w pośpiechu uda-

liśmy się do kościoła trochę za-

niepokojeni, że nie zrobiliśmy 

akie są moje wspomnienia 

z majowego wyjazdu na 

zjazd chórów w Kielcach? 

Trudno opisać własne uczucia. 

Było bardzo miło towarzysko, 

sprawnie organizacyjnie, ale 

czy coś więcej? Na pewno tak 

i o tym, co najistotniejsze wła-

śnie tak trudno napisać. 

Od świtu, a zbiórka przed ko-

ściołem św. Mateusza w Łodzi 

została wyznaczona już na 

6.45, było wesoło. Autobus był 

pełen śmiechu i rozmów, jak 

wycieczka to wycieczka. A je-

chało nas trochę, bo właściwie 

dwa chóry: Chór Parafialny 

i Młodzieżowy Chór Misyjny, 

Jakie są moje wrażenia ze Zjazdu chórów  

Diecezji Warszawskiej? 

Takie pytanie zadaliśmy jednej osobie z każdego chóru uczestniczące-

go w zjeździe. Przeczytajcie odpowiedzi, są niezmiernie ciekawe! 

To, co najważniejsze odbywa się w sercu ... 
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jakiejś małej próby przed wystę-

pem. Tutaj jednak zrozumiałam 

jak mało ważna jest próba, czy 

doskonały występ, ponieważ to, 

co najważniejsze odbywa się 

w sercu, duszy, między ludźmi. 

Może to brzmi patetycznie, ale 

tak właśnie poczułam. Nie waż-

ne były nasze błędy i potknięcia, 

(co nie znaczy żeby nad nimi nie 

pracować), ale nasza w owej 

chwili wspólnota. Wzajemnie 

słuchaliśmy swoich występów, 

Słowa Bożego księży, którzy 

przyjechali ze swoich parafii 

i połączyło nas, tak myślę, 

wspólne pragnienie wyrażenia 

swoich uczuć. Dla jednych było 

to ofiarowanie, dla innych po-

dziękowanie czy może też proś-

ba wyrażona śpiewem. Po kon-

cercie przyszedł czas na obiad, 

zwiedzanie miasta lub muzeum 

zabawek, w którym byliśmy ulo-

kowani i w końcu droga do do-

mu. Pomimo zmęczenia znów 

śmiech towarzyszył nam w auto-

busie. Kiedy wróciłam do domu 

czułam się naprawdę spełniona. 

Jeszcze kilka dni towarzyszyło 

mi intensywne poczucie blisko-

ści i wspólnoty z innymi ludźmi, 

którzy gdzieś tam w większych 

i mniejszych miastach w natło-

ku codziennych spraw znajdują 

chwilę by spotkać się i śpiewać 

na Chwałę. Oby więcej takich 

spotkań, bo warto. 

Matylda z Łodzi 

W Zjazdach uczestniczę od 13 lat ... 

 zjazdach chórów uczest-

niczę od 13 lat. Nie wiem 

co prawda, kiedy odbył się 

pierwszy taki zjazd, ale było ich 

zapewne już bardzo wiele. Rok-

rocznie odbywają się one w in-

nych parafiach, o ile parafie wy-

rażają chęć zorganizowania ta-

kiej imprezy.  

Przedsięwzięcie to bowiem wy-

maga od gospodarzy dużego 

wkładu pracy. Nie bez znacze-

nia jest też zaangażowanie sa-

mych parafian. Logicznie my-

śląc, wydawałoby się, że im 

większa parafia, tym lepiej zor-

ganizowany zjazd. Nic bardziej 

mylnego. Często mniejsze para-

fie pokazują, jak wiele i dobrze 

można zdziałać, mimo trudnych 

warunków lokalowych. Takim 

przykładem jest parafia Radom-

sko- Kielecka, która w tym roku 

w dniu 12 maja zorganizowała 

po raz pierwszy w swojej historii 

Zjazd Chórów. Wszystko zostało 

bardzo starannie przygotowane. 

Z dużym wyprzedzeniem, bo już 
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czelowy C-dur cz. II Józefa 

Haydna. Rangę tegorocznemu 

zjazdowi nadała niewątpliwie 

obecność ks. biskupa Janusza 

Jaguckiego. 

Chórzyści z siedmiu parafii za-

śpiewali po dwie pieśni, które 

pięknie rozbrzmiewały w mu-

rach kościoła Ewangelicko- Au-

gsburskiego w Kielcach. Szkoda 

tylko, że nasze wykonanie takie 

nie było. Na zakończenie chóry 

odśpiewały wspólnie 

pieśń pt.„ Modlitwa” 

pod batutą prof. 

J. Króla. 

Po smacznym obie-

dzie organizatorzy 

zapewnili nam cie-

kawe spędzenie cza-

su wolnego, a było to 

zwiedzanie Muzeum 

Zabawy i Zabawek 

oraz wędrówka po 

Kielcach. 

Jedyne czego osobiście brakuje 

mi podczas zjazdów chórów to 

tego, iż mimo, że od wielu lat 

spotykamy się na takich impre-

zach, to bardzo mało się znamy. 

Nie wiem gdzie odbędzie się 

przyszłoroczny zjazd, ale dobrze 

byłoby, aby parafia Radomsko- 

Kielecka posłużyła za wzór 

w organizowaniu takiej imprezy. 

Serdeczne dzięki gospodarzom 

zjazdu. 

Krystyna z Łodzi 

pod koniec lutego dotarło do nas 

zaproszenie wraz z załączonym 

programem imprezy. Każdy 

z uczestników otrzymał kartkę 

z informacjami oraz fragment 

mapy miasta Kielce, uwzględ-

niającymi miejsca, w których 

będą odbywały się poszczególne 

etapy zjazdu. Miłą pamiątką by-

ły również piękne plakietki przy-

gotowane z okazji zjazdu, 

z wizerunkiem kościoła w tle. 

Po przywitaniu 

chórzystów przez 

ks. Wojciecha Rud-

kowskiego mogli-

śmy napić się do-

brej herbaty i zjeść 

pyszne ciasta przy-

gotowane przez pa-

rafian tutejszego 

zboru. 

Nowością zjazdu 

były warsztaty 

śpiewu chórowego prowadzone 

przez profesora Janusza Króla 

z Akademii Świętokrzyskiej. By-

ły one bardzo ciekawe i pożytecz-

ne. Według mnie trwały jednak 

zbyt długo. Byliśmy już trochę 

zmęczeni po podróży, a czekało 

nas jeszcze przygotowanie do 

występu oraz sam występ. 

Koncert uświetnił występ soli-

stów, w wykonaniu których usły-

szeliśmy sonatę d-moll cz. I 

A. Caporole oraz koncert wiolon-
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 dniu 13.05 2007 miałam 

przyjemność uczestniczyć 

w Zjeździe Chórów Diecezji 

Warszawskiej w Kielcach 

wraz z chórzystami z Tomaszo-

wa Mazowieckiego. Już na po-

czątku spotkała nas niespo-

dzianka: zostaliśmy zaproszeni 

na warsztaty muzyczne, gdzie 

sam rektor Akademii Święto-

krzyskiej profesor Król starał się 

nauczyć nas efektywnego śpiewu 

– naprawdę okazał wiele cierpli-

wości. Uroczystość w kościele, 

nazwana Koncertem Galowym, 

dostarczyła nam wielu przeżyć 

duchowych i estetycznych. Pięk-

na, różnorodna muzyka, głęboka 

treść pieśni chórów, modlitwa, 

stworzyły atmosferę wspólnoty 

szczególnie ważnej dla nas – lu-

teran w diasporze. Dużą frajdę, 

szczególnie dla najmłodszych, 

było popołudniowe zwiedzanie 

Muzeum Zabawek, które stano-

wiło także centrum kulinarne. 

Najwytrwalsi, w towarzystwie 

przewodnika, mogli zwiedzić 

miasto Kielce. Dziękujemy za 

piękne przeżycia, atrakcyjnie 

zagospodarowany dzień oraz 

zaangażowanie organizatorów. 

Beata z Tomaszowa Maz. 

Atrakcyjnie zagospodarowany dzień 

Moje refleksje ... 

a Zjazd ze Zgierza wybra-

ły się 32 osoby, wraz z pro-

boszczem Parafii oraz dwo-

ma kierowcami autobusu. 

W chórze zgierskim wystąpiło 

łącznie 19 osób. 

Moje refleksje dotyczą 

głównie warsztatów, które pro-

wadził prof. Janusz Król. Jako 

dyrygentka chóru podziwiałam 

Pana profesora za zdolność sku-

pienia uwagi tak wielu słucha-

czy na przeprowadzonej lekcji 

śpiewu. Ćwiczenia głosowe były 

bardzo ciekawe i pouczające. 

Szczególnie utkwiły mi w pa-

mięci uwagi dla chórzystów, 

między innymi: 

1.Najpierw trzeba sobie wybrać 

dźwięk czy melodię w głowie, 

a potem ją zaśpiewać. 

2.Ważne są słowa pieśni, to 

o czym one mówią trzeba wyra-

żać z większą ekspresją –

dynamiką 

3.Chórzyści muszą większą 

uwagę zwracać na ręce dyrygen-

ta. 

Duże wrażenie na mnie zrobiło 

śpiewanie współbrzmień harmo-

nicznych, w którym trzeba było 

słuchać wszystkich głosów, a nie 

tylko swojego. 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 2 (10) lipiec, sierpień, wrzesień  2007 



41 

Refleksje 
Uważam, że w przyszłości do-

brze byłoby organizować takie 

warsztaty chóralne i to nawet 

przez 2, 3 dni, aby się jak naj-

więcej na nich nauczyć. 

Moją modlitwą skierowaną do 

Boga jest prośba o dalszy rozwój 

pracy w chórach, także o to, aby 

przybywało w nich chętnych 

i zdolnych do uwielbiania Boga 

pieśniami. 

Janina ze Zgierza 

Organizatorzy odbiegli od utartego zwyczaju... 

o dobrze, że tegoroczny 

zjazd chórów Diecezji War-

szawskiej odbył się w Kiel-

cach, gdzie jeszcze takiego 

spotkania nie było. Organizato-

rzy odbiegli od utartego zwycza-

ju przebiegu corocznych spotkań 

chórów naszej diecezji, gdzie po-

za prezentacją każdego chóru 

i odśpiewaniu wspólnej pieśni, 

po posiłku wszyscy się rozjeż-

dżali. 

Tym razem był przewidziany 

czas na wspólną naukę pieśni, 

która została wykonana na za-

kończenie koncertu. Nazwać to 

można, warsztaty, seminarium 

lub jeszcze inaczej ... To był do-

brze i owocnie spędzony czas, 

podczas którego wszyscy dowie-

dzieli się wiele szczegółów o spo-

sobach właściwej interpretacji 

w śpiewie chóralnym, wszak 

w zdecydowanej większości chó-

rzyści i prowadzący chóry to 

amatorzy. 

Miło nam, że organizatorzy 

wśród ogromu zadań jakie wzię-

li na swoje 

barki, po-

m y ś l e l i 

r ó w n i e ż 

aby można 

było przy 

tej okazji 

z w i e d z i ć 

Kielce. Zdajemy sobie sprawę, 

że organizacja takiego spotka-

nia przysparza wiele problemów 

i wysiłku. Przykro tylko, że przy 

nakładzie dużej pracy tak wielu 

osób, nie ma możliwości bliższe-

go poznania się i wymiany do-

świadczeń (każdorazowo w zjeź-

dzie uczestniczy ponad 100 

osób). Czy nie byłoby lepiej spo-

tkać się diecezjalnie np.: co 2,3 

lata, a w ciągu roku chóry para-

fialne organizowałyby spotka-

nia bardziej kameralne wzajem-

nie się zapraszając. 

 Dziękujemy za bardzo 

sprawny przebieg zjazdu i prze-

myślaną dobrą organizację. 

Ewa z Warszawy 

Parafia św. Trójcy 
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Pozjazdowe refleksje ... 

egoroczny Zjazd Chórów 

Diecezji Warszawskiej zo-

stanie nam chyba na dłużej 

w pamięci, bowiem miał on nie-

co inny charakter niż poprzed-

nie.... 

Jedyną uciążliwością tego dnia 

była wczesna poranna pobudka, 

wynagrodzona potem jak zaw-

sze miłą atmosferą w autoka-

rze. Wybrały się bowiem razem 

na zjazd obydwa chóry war-

szawskie, z nowym proboszczem 

Parafii Św. Trójcy ks. Piotrem 

Gasiem (ks. Adam Pilch z Para-

fii Wniebowstąpienia łączył tego 

dnia węzłem małżeńskim młodą 

parę) oraz kilkoma chórzystka-

mi, które wraz z zakończeniem 

pracy swojej dyrygentki p. Wan-

dy Janowskiej, postanowiły po 

wieloletniej "służbie śpiewaczej" 

odpocząć i oddać to "pole do po-

pisu" młodszym. To miły gest, 

że pomyślano i o nich. Była oka-

zja do rozmów, pobycia znowu 

razem, przeżycia raz jeszcze 

chórowego zjazdu, spotkania 

znajomych. 

Naszym opiekunem był sam 

ks. Bp Janusz Jagucki, który 

częstował nas wspaniałym sęka-

czem, krojonym w czasie drogi 

przez małżonkę (to wymagało 

dużej zręczności!). 

Parafia w Kielcach powitała nas 

kawą, her-

batą, pysz-

nym chle-

bem ze 

s m a l c e m 

i ogórkiem, 

jak również 

świetnym 

domowym ciastem. Organizato-

rzy mimo trudności z wodą, sta-

rali się jak najsprawniej napoić 

spragnionych. Poczęstunek przy-

gotowano w sąsiedzkim Muzeum 

Zabawek, ponieważ dom para-

fialny posiada zbyt małe po-

mieszczenia (wystarczające zale-

dwie na przebranie się i prowizo-

ryczną próbę przed występem). 

Napojeni i najedzeni udaliśmy 

się następnie razem z pozostały-

mi chórami do nieopodal miesz-

czącej się sali koncertowej. Tutaj 

profesor Filharmonii Święto-

krzyskiej poprowadził z nami 

wszystkimi warsztaty. Oczywi-

ście każdy dyrygent przed śpie-

waniem prowadzi z chórem sze-

reg ćwiczeń, mających na celu 

poprawienie emisji głosu oraz 

oddychania. Jednakże bardzo 

ciekawym doświadczeniem było 

zapoznanie się z metodami pracy 

specjalisty tak wysokiej klasy, 

któremu udało się w uroczy spo-

sób okiełznać sporą rzeszę 

krnąbrnych troszeczkę i niesfor-
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nych Śpiewaków. Przede 

wszystkim uświadomił nam 

wszystkim jak koncentracja, 

dyscyplina i wzajemna bliska 

współpraca wpływają na jakość 

dźwięków i ich emisję. Nie trze-

ba być profesjonalistą, żeby uzy-

skać całkiem satysfakcjonujące 

brzmienie. Tej dyscypliny chyba 

nieco brakuje nam na co 

dzień.... To były bardzo cenne 

chwile i mam nadzieję, że na 

długo zapadną w pamięć wszyst-

kim chórzystom. Jeśli bowiem 

rzeczywiście słuchali uważnie 

i aktywnie włączali się do ćwi-

czeń, a do tego wzięli sobie te 

wskazówki do serca, to w przy-

szłym roku czekają nas na zjeź-

dzie chórów bardzo miłe niespo-

dzianki. 

Niespodzianką były też występy 

w kościele. Niektóre chóry poka-

zały, że ciężko pracowały przez 

ostatni rok i zrobiły spore postę-

py. Przede wszystkim odmłod-

niały nieco. Niestety nie wszyst-

kie i to powinno dać wiele do 

myślenia nie tylko dyrygentom, 

lecz również proboszczom para-

fii. Warto się chyba zastanowić, 

czy brakuje zachęty ze strony 

duszpasterzy, czy może formuła 

prowadzenia zajęć nie jest wy-

starczająco atrakcyjna dla mło-

dych ludzi? Pozostawiam to 

przemyśleniom czytających... 

Zaprezentowano wiele nowych, 

ciekawych utworów. Tu przy-

kładem może być chór parafii 

z Tomaszowa (ciekawa muzy-

ka, teksty tłumaczone przez 

dyrygentkę) czy nowy zespół 

diecezjalny. Mieliśmy okazję 

posłuchać też muzyki na orga-

ny i wiolonczelę. 

Forma prowadzenia koncertu 

przez ks. Rudkowskiego spo-

tkała się z dużą aprobatą, cie-

pła, bezpośrednia, bez niepo-

trzebnej sztywności i nadmiaru 

powagi, czasem wręcz humory-

styczna. Styl ten przejął na ko-

niec bp Jagucki, dzieląc się 

z nami swoimi przemyśleniami. 

Obecni byli również: ks. Jan 

Szklorz oraz ks. Roman Paw-

las, jak również przedstawiciele 

miasta i innych Kościołów. 

Po koncercie przygotowano dla 

nas ciepły poczęstunek a po 

nim mogliśmy w grupach zwie-

dzić Muzeum Zabawek, ponoć 

największe w Polsce. To był ta-

ki krótki powrót do czasów 

dzieciństwa... 
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Następnie chóry, również w 

grupach, mogły obejrzeć pobli-

ską część miasta. I tutaj para-

fianie okazali się doskonałymi 

przewodnikami i gawędziarza-

mi, przekazując wiele cieka-

wych informacji i anegdot doty-

czących historii miasta. 

W istocie zjazd ten był zdecydo-

wanie różny od poprzednich. Bo 

nie chodzi przecież tylko o to, 

żeby zaprezentować efekty swo-

jej rocznej pracy, ale też i przy 

okazji czegoś się nauczyć, coś 

zobaczyć, poznać miasto, w któ-

rym się jest, czasem po raz 

pierwszy, porozmawiać z inny-

mi uczestnikami, może nawet 

nawiązać bliższe kontakty? Miło 

mi zatem stwierdzić, że drobna 

zmiana formuły zjazdu została 

bardzo pozytywnie odebrana 

przez jego uczestników. Słowa 

uznania dla organizatorów, 

przede wszystkim jednak naj-

cieplejsze dla tych, których nie 

było widać a z pewnością ich 

wkład pracy był ogromny. Podo-

bał nam się program z zamiesz-

czonym na nim planem miasta 

oraz okolicznościowe znaczki, 

służące jednocześnie za identyfi-

katory (Świetny pomysł!). Może 

następnym razem warto byłoby 

jeszcze wygospodarować chwilę 

na spotkanie przy kawie dyry-

gentów z panem profesorem 

J. Królem, byłaby okazja na pa-

rę wskazówek, wymianę do-

świadczeń, pomysłów, nut, po-

dzielenie się problemami i może 

poszukanie nowych rozwiązań? 

Tymczasem niech mi będzie 

wolno podziękować Organizato-

rom w imieniu uczestników chó-

ru, bardzo nam się ten zjazd po-

dobał i mamy nadzieję za lat 

parę wrócić tutaj ponownie.... 

Jolanta z Warszawy 

Parafia Wniebowstąpienie 

Możemy być dumni ... 

ył to trzeci Diecezjalny 

Zjazd Chórów, w którym 

brałam udział, ale myślę, 

że zapadnie w pamięci nie tylko 

mojej, bowiem pod wieloma 

względami był wyjątkowy. 

Po raz pierwszy przeglądowi 

chórów towarzyszyły warsztaty 

muzyczne, dzięki 

którym impreza 

nabrała bardziej 

wszechstronnego 

c h a r a k t e r u , 

a uczestnicy zdo-

byli nowe do-

świadczenia, któ-
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re jestem pewna, będą owoco-

wać w przyszłości. Warsztaty 

pozwoliły nam spojrzeć na za-

gadnienie emisji i ćwiczenia 

głosu z innej, profesjonalnej 

perspektywy, uświadamiając 

jak daleka jeszcze (niestety) 

przed nami droga. 

Po raz pierwszy program spo-

tkania został wzbogacony o do-

datkowe elementy jak zwiedza-

nie miasta, gdzie goście mogli 

zapoznać się z historią gościn-

nych Kielc, ze szczególnym 

uwzględnieniem historii ewan-

gelicyzmu w regionie. 

Po raz pierwszy organizatorem 

zjazdu była moja parafia, z cze-

go, biorąc pod uwagę sukces im-

prezy, wszyscy możemy być 

dumni.  

Iwona z Radomia 

Koncert Galowy został wzbogacony przez występy  

pana Jana Burka na wiolonczeli z towarzyszeniem organ,  

przy których zasiadł pan Jacek Jaroński. 
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oczątek roku 2007 był 

szczególnie radosny dla 

parafii kieleckiej, gdyż na 

przełomie marca i kwietnia 

odbyły się dwa chrzty. 25 

marca Emilia Barbara 

Malinowska, córka Bar-

bary z d. Maj i Michała 

Malinowskiego została po-

wierzona opiece Boga Ojca. 

Natomiast 8 kwietnia od-

był się kolejny Chrzest Szy-

mona Bałagi, syna Mag-

daleny z d. Maj i Szczepana Ba-

łagi. Zapewne oba te nabożeń-

stwa połączone z Sakramentem 

Chrztu Świętego zostaną długo 

w naszej pamięci, a także w pa-

mięci szczęśliwych Rodziców 

i dumnych ze swoich wnucząt 

Dziadków. 

Chrzczę Cię w Imię Boga Ojca  

i Syna i Ducha Świętego 

Odeszła od nas do Ojca Niebieskiego 

 głębokim żalem zawiada-

miamy, iż w tym roku po-

żegnaliśmy Panią Wandę 

Czarnecką z Kielc. Odeszła ma-

jąc lat 87 lat, dnia 27 marca. 

W naszej pamięci pozostanie 

jako kobieta pełna pogody 

i uśmiechu, nawet wtedy, gdy 

coraz bardziej cierpiała pogrą-

żona w chorobie. Była życzliwa 

innym ludziom. Zawsze obecna 

w życiu pa-

rafialnym. 

Pożegnali-

śmy ją na 

cmentarzu 

ewangelic-

kim, gdzie 

spoczywa w 

p o k o j u 

wraz ze 

swoimi bliskimi. 
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siążka pt.:  

„Ewangelicy 

w Radomiu i regio-

nie (XVI do XX 

wiek)”, to przede 

wszystkim zbiór ar-

tykułów nauko-

wych, materiał źró-

dłowy i wspomnie-

nia. 

Do zbioru artyku-

łów naukowych na-

leżą: 

Jacek Wijacz-

ka, Protestan-

tyzm w regionie 

świętokrzyskim 

w XVI – XVII 

wieku (ze szcze-

gólnym uwzględ-

nieniem dawne-

go powiatu ra-

domskiego); 

Dariusz Kupisz, Protestanci i kwestie tolerancji wyzna-

niowej na zjeździe radomskim w 1591 r.; 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 2 (10) lipiec, sierpień, wrzesień  2007 

„Ewangelicy w Radomiu i regionie„Ewangelicy w Radomiu i regionie  

(XVI  (XVI  --  XX w.)XX w.)  
Studia i materiały  

pod redakcją Jarosława Kłaczkowa 
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Tadeusz Stegner, Parafia ewangelicka w Radomiu w XIX 

wieku.; 

Sebastian Piątkowski, Ewangelicka szkoła elementarna 

w Radomiu (1842-1919); 

Krzysztof Latawiec, Deportacje ludności pochodzenia nie-

mieckiego z obszarów guberni radomskiej w głąb imperium 

rosyjskiego w latach 1914-1915; 

Adam Duszyk, Parafia pod tęczowym sztandarem. Z dzie-

jów Ewangelickiej Spółdzielni Kredytowej w Radomiu; 

Jarosław Kłaczkow, Polskie Towarzystwo Ewangelickie 

w Radomiu (1924 – 1939). 

Materiałem źródłowym jest: 

Kronika Parafii ewangelicko – augsburskiej w Radomiu 

pisana nieprzerwanie od roku 1826 do roku 1938. Jest ona 

opatrzona szerokim komentarzem naukowym autorstwa 

dr Jarosława Kłaczkowa. Publikacja zawiera oryginalny ję-

zyk kronikarski tamtych lat, oraz oryginalną interpunkcję. 

Dopełnieniem całości są dwa artykuły wspomnieniowe: 

ks. bpa Zdzisława Trandy Wspomnienia radomskie 

z okresu II wojny światowej, 

Władysława Pytlika Historia partnerstwa dwu parafii 

ewangelickich Radom i Duisburg. 

 

 Całość wydana jest w twardej oprawie w formacie B5, obję-

tość 224 strony. Książka ta jest dostępna w sprzedaży wysyłko-

wej w cenie 35 zł plus koszt wysyłki 6,50 zł. 

 

Zamówienia można kierować na adres: 

Parafia Ewangelicko – Augsburska 

ul. Reja 6 

26 – 600 Radom 

E-mail: ks.rudkowski@poczta.fm 
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 W dniach od 3 do 12 sierpnia bieżącego roku bę-

dzie miał miejsce wypoczynkowy obóz leni na Mazu-
rach, zwany „Obózury”. Jak co roku Binduga „Łysa” 

oczekuje na młodzież chcącą odpocząć od zgiełku 
miast i poprzebywać przez dziesięć dni na łonie mazur-
skiej przyrody. 
 

 W dniach 28 do 30 września będzie miał miejsce 
Ogólnopolski Zjazd Młodzieży w Piotrkowie Trybu-

nalskim. Tym razem jest to zdecydowanie bliżej dla 
nas niż w ostatnich latach. Przypomnę iż wyjeżdżali-
śmy wcześniej do Skoczowa i Torunia. 
 

 W  dniach 10 – 11 listopada  w Radomiu  odbę-

dą  się I Radomskie Warsztaty Gospel. Znamy już 
miejsce. Będą one miały miejsce w radomskim klubie 
Strefa G – 2.  
10 i 11 listopada wszyscy, którzy lubią śpiewać będą 
mogli wziąć udział w wielkiej przygodzie z muzyką Go-

spel. 
 

 7 – 9 grudnia w Kielcach uroczyste obchody ju-
bileuszu 170-lecia poświęcenia kościoła. 
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Stefan Zielonka 08.07. Adam Bałaga 20.08. 

Julia Bałaga 09.07. Zdzisława Drabik 27.08. 

Iwona Stępień 11.07. Janina Muszyńska 27.08. 

Oliwia Maniak 15.07. Monika Kuklińska 30.08. 

Olech Kaczanowski 19.07. Marcin Maj 02.09. 

Marta Maniak  26.07. Magdalena Maj-Bałaga 07.09. 

Alicja Trybulińska 31.07. Marta Pastuch 07.09. 

Janusz Starosielec 06.08. Krzysztof Opałka 17.09. 

Barbara Krupa 08.08. Bogumiła Supryk 21.09. 

Anna Kropatsch 13.08. Artur Jencz 22.09. 

Jagoda Ptak 15.08. Borys Strowski 25.09. 

Ireneusz Fokt 16.08. Filip Stępień 28.09. 

Krzysztof Ramus 17.08. Joanna Zdyb 28.09. 

Katarzyna Rudkowska 19.08. Zdzisława Burek 30.09. 

Wszystkim solenizantom składamy najserdeczniejsze życzenia Bożego 

błogosławieństwa, radości i pokoju na każdy kolejny dzień. 

Kod BIC: (SWIFT):BPKOPLPW 

Nr konta: 23 1020 4317 0000 5602 0112 0211 

Redakcja: diak. Katarzyna Rudkowska, ks. Wojciech Rudkowski 

Skład komputerowy: diak. Katarzyna Rudkowska,  Korekta: Iwona Fokt 

Adres: Parafia EA w Radomiu, 26-600 Radom, ul. Reja 6  

E-mail: k.rudkowska@interia.pl 

Tel./fax: (048) 362 73 35,  Tel. kom.: 0 609 326 139 
 

Informator Parafialny -  RYB@K     
Pismo wydawane przez Parafię Ewangelicko-Augsburską w Radomiu i Kielcach 

Nakład: 150 egz. 
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PLAN NABOŻEŃSTW 

  RADOM KIELCE 

Lipiec 2007 

4 Niedziela po Trójcy Świętej 01.07. 10.00  

5 Niedziela po Trójcy Świętej 08.07.  10.00 

6 Niedziela po Trójcy Świętej 15.07. 10.00  

7 Niedziela po Trójcy Świętej 22.07.  10.00 

8 Niedziela po Trójcy Świętej 29.07 10.00  

Sierpień 2007 

9 Niedziela po Trójcy Świętej 05.08. 10.00   

10 Niedziela po Trójcy Świętej 12.08.  10.00  

11 Niedziela po Trójcy Świętej 19.08. 10.00  

12 Niedziela po Trójcy Świętej 26.08.  10.00 

Wrzesień 2007 

13 Niedziela po Trójcy Świętej 

Rozpoczęcie roku szkolnego 
02.09. 10.00  

14 Niedziela po Trójcy Świętej 

Rozpoczęcie roku szkolnego 
09.09.  10.00  

15 Niedziela po Trójcy Świętej 16.09. 10.00  

16 Niedziela po Trójcy Świętej 23.09  10.00 

17 Niedziela po Trójcy Świętej    

Podczas nabożeństw prowadzone są w sali parafialnej Szkółki Niedzielne dla 

dzieci. Po każdym nabożeństwie zapraszamy wszystkich do sali parafialnej na 

spotkanie przy kawie i ciasteczkach. 
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